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o , Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
D!a poszukujących pracy 50S raba ta  
O głoszenia w tfeniedzleln. o 25£ drożej 
Fantazyjne I tabele (bilanse) 50{ „
O głoszenia przyjęte po zam knięcia 

A dm inistracji o 10J drożej.
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nistracja nie odpow iada.
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Od Wydawnictwa.
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

ych nje stać na samodzielne prenumerowa- 
e „Robotnika", czytanie naszego pisma, 

^Prowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ- 
. . *®wodowe, organizacje partyjne, spół- 

relnie, grupy towarzyszów, które zaprenu

merują najmniej 5 egz. „Robotnika pod jtd" 
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
ctrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar
cie naszej inicjatywy!/

rządach p. W ł .Grabskiego łatwo 
i . °żn.ić można d'wa okresy. P. Grabski ob- 
q .  wtadzę po katastrofalnych rządach 
si. ,no - Piasta, kiedy Państwo stanęło na 
f ral u przepaści finansowej. Pierwszy też 
Kres rządów p. Grabskiego poświęcony był 
a  nacji skarbu. W tej dziedzinie p. Grab
i ł  — w porównaniu do takich Kuchar- 

J":lch i Korfantych — wyglądał nieomal jak 
J^eikalud. I stwierdzić trzeba, że zadanie, 

^ rego się podjął, w znacznej mierze speł- 
j 1 2 powodzeniem. Z wielką cnergją i bar- 
^  szybko dokonał ustalenia waluty, co 

0 niezbędną podstawą wszelkiego dail- 
^ 2 °  postępu w życiu państwowem wogóle. 

kiern^'!e już wtedy podkreślaliśmy z naciś
nie ’■ ZJ  program p. Grabskiego jest zupeł- 
ki, ^^dostateczny, że są w  nim rażące bra- 
rz%d 'VoŹóle nie jest to program polityki 
n r j ^ j .  p. Grabski na stanowisku pre- 

a chciał być tylko ministrem skarbu. 
^ e d - eŚ'lał on swoją apolityczność. Zape
łń Zlak że, aby wszystkich skupić w dzie- 
,iCj d.Pfawy skarbu, nie będzie ruszał spraw 
lie ^  ych'", wywołujących walki politvcz- 

to błąd zasadniczy, była to wprost 
dza d ^wość, bo sprawy polityczne nie da- 
kąt S\v;^ow°lrJ e usunąć z widowni w jakiś 
śCj ‘ n  praktyce program bezprogramowo- 
p - j P - Grabskiego prowadził do zastoju, do 
realf^T1° Wania zabagnienia, w którem
d o -  Pogrążyła nasze życie publiczne, 

naetykania tego ogromnego zła, które na- 
T o ? adzito we wszystkich dziedzinach. 
$t i W a^ministracji, w sądownictwie, w 
, . ^ u do mniejszości narodowych, w o- 

lacie publicznej, w całej polityce wewnę- 
ko ne\ * zaŚranicznej panował, niekiedy tyl- 
^  cokolwiek łagodzony — dawny kurs re-

wyczerpywało sprawy. Trzeba było zdo
być się na jakąś wyraźną postawę wobeo 
zagadnień przesilenia i drożyzny. Ale tu 
p. Wł. Grabski nie zdobył się ani na pro
gram, ani na  energję w poczynaniach. W eź
my np. sprawę drożyzny. Z początku p. 
Grabski był zdania, że drożyzna ustanie sa
ma przez się, gdy waluta będzie ustalona i 
gdy wysokie podatki zmuiszą t. zw. produ
centów do niezwłocznego1 sprzedawania to
warów. Dowodziliśmy ustawicznie, że ra 
chuba ta jest zupełnie fałszywa, żądaliśmy 
systematycznej, planowej walki z drożyz
ną. Daremnie! Pod naciskiem kół zainte
resowanych p. Grabski likwidował wsizelką 
walkę z drożyzną, obszarnicy ze swoim o r
szakiem piastowskim oraz kapitaliści wiel
cy i mali zdobywali sobie przywileje nieo
graniczonego paskowania. Obecnie cała 
'prasa burżuazyjna — ta sama prasa, która 
krzyczała wniebogłosy o zniesienie wszel
kich tam d!la paskarskiej drożyzny — obec
nie utyskuje obłudnie na drożyznę. A Rząd? 
Rząd tak sarno utyskuje i zwołuje konfe
rencje, na których popisują się p.p. W iślic
cy i W artalscy. Jednocześnie zaś Rząd po
zwala cukrownikom na znaczną podwyżkę 
ceny cukru (w roku wielkiego urodzaju bu
raków!) i na podwyżkę ceny węgla. Prze
dziwna walka z drożyzną!

Weźmy inny przykład. W pływy poli
tyczne p.p. Seydów, Korfantych, Kiodro- 
niów sprawiły, że przemysł górnośląski, za
miast stać się źródłem siły i bogactwa Pań
stwa, ma wpływ coraz fatalniejszy. Olbrzy
mie nadużycia podatkowe wielmożów śląs
kich wykryto tylko dzięki kilku pracowni
kom, zatrudnionym w zakładach Hohenlo- 
he, Robotników górnośląskich prowokuje 
się ciągłem pogarszaniem warunków ich

skiego na ustawodawstwo robotnicze w ca
łej Polsce. P. Grabski zaklinał się wielo
krotnie, że nic z tego ustawodawstwa nie 
naruszy. W  szczególności p. Grabski za
pewniał, że rozporządzenie o przedłużeniu 
pracy w hutach górnośląskich po trzech 
miesiącach wygaśnie. A p. Kiedroń demon
stracyjnie popiera wszelkie zakusy kapita
łu — a p. Darowski i owo rozporządzenie 
odnowił, i wogóle wszelkie życzenie kapita
listów spełnia posłusznie i gorliwie.

Skoro mówimy o Górnym Śląsku, to 
należy wspomnieć o rzeczy wprost niesły
chanej, którą świeżo podniosła „Myśl Nie
podległa". O to Rząd polski zgodził się na 
tc, aby kopalnie niemieckie z tamtej strony 
granicy mogły wydobywać dla siebie wę
giel z chodników, znajdujących się na  tery- 
torjum polskiem, w  promieniu kilku w iorst!! 
Takiemi oto podziemnemi chodnikami idzie 
polityka p.p. Kiedroniów, Korfantych i in
nych Benisów.

Stan gospodarczy kraju  budzi najwię
cej niezadowolenia. A le w tem piśmie nie 
potrzeba przypominać, jak zabagnione są 
wszystkie dziedziny naszego życia. P. Wy- 
ganowski, p. Hubner, p. Miklaszewski łącz
nie z nadministrem p. Muskalewskim speł
niają jedno tylko zadanie: utrwalania złej 
administracji, złego sądownictwa, zacofa
nia kulturalnego.

Tak wygląda drugi okres rządów p. 
Grabskiego.. Jakżeż na tem tle śmiesznie 
wyglądają cwe „pełnomocnictwa", które 
prawica tak chętnie dała p. Grabskiemu, a 
które okazały całą swoją bez wartościowość 
dla naprawienia czegokolwiek. „Pełnomo
cnictwa" te były tylko dowodem, że p. G ra
bski chce łatać rażące braki swego Rządu i 
swoj ej polityki pozorami siły i samodzielno
ści. Sprawił tylko, że braki wszystkie u ja 
wniły się jeszcze jaskrawiej...

Stanowisko swoje wobec drugiego o- 
kresu rządów p. Grabskiego P. P. S. okre
śliła, głosując zarówno przeciwko „pełno
mocnictwom", jak i budżetowi. Oczywiście, 
P. P. S. nie będzie się przyczyniała do za
stąpienia gabinetu p. Grabskiego jeszcze 
gorszą jakąś kombinacją, jak tego by p ra
gnęła Chijena wraz z Piastem. My domaga
my się stanowczej zmiany polityki rządo
wej w  kierunku zaspokojenia najpilniej
szych potrzeb w arstw  pracujących i napra
wy życia państwowego w duchu demokra
tycznym. Rząd musi mieć program i plan 
działania i w tym celu musi się przedewszy'

dok - saniacia skarbu w zasadzie została pracy i płacy przy ulsłużnej pomocy p. Kie- stkiem zrekonstruować, aby choć w skrom-
cŁTl rl P  f r  rvr-4- „  n>n/t nirn o < ta I "f n r  fWA/lęlr 1 /> d n  "NT r \ C 1 ^ . 1  - - - «  1 Awi'in nlrtniTla ^ - - — ■------  j* — —   \T _  Istał nana- Przestała ona być programem, 

k0 a rzeczą spełnioną, którą trzeba tyl-
p p Cbraniać i rozwijać. Bezprogramowość 
R a b s k i e g o  stała się rzeczą zupełnie nie
sie do utrzymania. I teraz ujawniły
p P ca^  wyrazistością dwa fakty: że Rząd 
p’ b ab sk ieg o , jako całość z wszechstron- 
Vł • .ProSrarriem gospcdarczo-politycznym, 

nie istnieje i że Rząd ten ulega 
tu az bardziej naciskowi reakcji. Możemy 
{ ^znaczyć jeden — jedyny wyjątek od 
go Prawidła: mianowanie p, Skrzyńskie- 

mis trem spraw zagranicznych — na 
en j ,S'°e. nieudblnego i wodzonego na pasku 

aeckim p. Zamojskiego. Zmianę tę wprost 
p , Zuciły Rządowi nieodparte wymagania 
^ u ty k i międzynarodowej, czyniące utrzy- 
łub-lE na êm stanowisku p. Zamojskiego 

^  innego polityka z tego obozu wprost nie- 
°2l:iwem.

drania i p. Darowskiego. Na Górnym Śląsku 
w interesie kapitału niemieckiego Rząd roz
począł odbieranie robotnikom polskim ich 
zdobyczy społecznych, co ogromnie przy
czyniło się do wzmożenia ataku lewiatań-

nej mierze odpowiedzieć wymaganiom. N aj
bliższa przyszłość okaże, czy p. Grabski 
zdolny jest do napraw y swego gabinetu i 
swojej polityki, czy też pogrzebie go—dru
gi okres jego rządów.

Z czem stronnictwa angielskie 
idą do wyborów.

Blok burżuazyjny  a  P a r t ja  P racy .

Pod
Prze'd sobą obraz

HianT wszystkiemi innemi względami
^  . .  ^   Rządu, którego

n°ść, ruchy zygzakowate i niepewne, 
isjr ledy dohre chęci jego pierwszego mini- 
prza n’e mogą ukryć zasadniczego faktu: 

^możnych wpływów na niego reakcji.

Londyn, 17 października.
Ju tro  nastąpi drugi ak t wyborczy. Na 

dziewiąty dzień po rozwiązaniu Izby po
przedniej wyznaczony został termin mia
nowania kandydatów do nowego parlamen
tu. Okres kilkudniowy między „dissolu
tion (rozwiązaniem parlamentu) a „nomi
nation" (mianowaniem kandydatów)," upły
nął w gorączkowej pracy w kwaterach głó
wnych konserwatystów i liberałów nad us
taleniem porozumienia co do t. zw. trójkąt-

0 >  sanacji skarbu stanęło na porządku nych okręgów wyborczych, to jeat"’takich,~w
Soan, ^  m natarczywe, groźne zagadnienie których stają przedstawiciele wszystkich

y ^ '^ c z e . Lecz nigdy niepodobna było trzech partji. Piisma burżuazyjne nazajutrz
P o l wie,dzieć, czy Rząd ma program gos- po ogłoszeniu wyborów zajęły się wyszuki-
f ° ^ arczy i jaki. P. Wł! G r a b s k i ’ zwycięsko waniem tych okręgów, w którychV ’roku u-
niorip£ e słusznie odpierał, zarzuty, czy- biegłym wybrany został socjalista wskutek
Prpsr t. zw. sfery gospodarcze jego rozbicia się głosów konserwatywno-liberal-
^ W am o w i sanacji skarbu, jako źródłu n ie ' nych. Naliczano tych okręgów coś koło 70

Q gospodarczych, Ale to zgoła nie i zaczęto dowodzić, że trzeha dojść do po

rozumienia, aby uniknąć obecnie tego roz
bicia. Kandydat, który podczas ostatnich 
wyborów uzyskał najmniejszą ilość głosów, 
ustępuje z poła. Przeważnie ustępuje libe
rał, pozostawiając „tory" (konserwatyście) 
pole do walki sam na sam z socjalistą. Cho
ciaż hasło do tych kombinacji padło z góry, 
chociaż centralne organy prasowe popierają 
i propagują te porozumienia — oficjalnie 
nazywa się, że naczelne władze obu stron
nictw mieszczańskich nie w trącają się do 
tych porozumień miejscowych. Liberało
wie, szczególnie ci, którzy stoją bliżej As- 
quith‘a (Askwita), aniżeli Lloyd George'a 
(Dżordża), starają się nadal zachować po
zory niezależności, od torysów i zostawiają 
sobie furtkę otwartą na przyszłość.

Jak  mało jednak są godne zaufania te 
odżegnywania się liberałów od konserwy, 
świadczy np. to, że odwdzięczając się As-

W dzisiejszym numerze:
Rozwiązanie parlam entu  nie

mieckiego.
Dwa okresy w rządach p. 

Grabskiego.
Program y wyborcze stron

nictw angielskich.
Przemysłowcy górniczy w D ą

browie odrzucili wyrok ko
misji rozjemczej w sprawie 
płacy za pracą sobotnią!

Obniżenie stopni urzędniczych
Dynamit, ekrazyt itd. jako  

,,kolekcje“ endeckiego ad 
wokata.

Krwawe zajścia w więzieniu 
w Samborze.

II O dcinku: S. Roxor: Wesołe 
opowieści z pam iętn ika 
hultaja (Dalszy ciąg).

Kom edje Fredry w Teatrze 
Narodowym.

quithow i za obalenie rządu Mac Donalda, 
przywódcy konserwatystów nakazali m iej
scowej swej organizacji w Paisley, okręgu 
wyborczym Asquith's, aby wycofała popu
larnego kandydata, płk. Mc Shaw'a i u ła 
twiła wodzowi liberałów walkę z labourytą. 
Złamanie oporu zwolenników p. Mc Shaw'a 
kosztowało niemało trudów, trzeba mu było 
znalleźć inny okręg, i t. p. K andydatura p. 
Asquith‘a mimo to nie uchodzi za pewną.

Liberałowie wycofali iswoich kandyda
tów w kilku okręgach londyńskich, a kon
serwatyści zato nie postawili nikogo prze
ciwko Mac Donaldowi w Aberavon, pozo
staw iając liberałowi Williams'owi zaszczyt 
zwalczania prem jera. Lloyd George, sir A l
fred Mond, sir John Simon — przywódcy 
liberałów, m ają przeciwko sobie tylko so 
cjalistów, tak  saimo jak konserwatyści Aus
tin i Neville Chamberlainowie (Czamber- 
ilen), Sir Robert Horne (Horn), Lady Astor.

Blok burżuazyjny, konserwatywno - li
beralny,- przeciwko Labour Party, który  na
rodził się podczas pamiętnego głosowania w  
Izbie, wzmocnił się podczas wyborów i u ja 
wnił się w  kombinacjach wyborczych. Bilok 
ten niewątpliwie istnieje obecnie, dla w y
trącenia z siodła socjalistów, ale czy będzie 
istniał w przyszłym parlamencie, trudno 
przepowiedzieć. Zbyt wielkie jeszcze są 
różnice między obu stronnictwami miesz
czańskiemu aby można było mówić o stałej 

1 ich współpracy. W ystarczy przeczytać ich 
| programy wyborcze i posłuchać przemówień 

ich przywódców. Łączy konserwatystów i 
liberałów hasło negatywne: precz z socjali
stami! — i doprowadziło ich ono_ do obale
nia Mac Donalda i do paktów wyborczych. 
W  programie pozytywnym jest wielka róż
nica, ta przedewszystkiem zasadnicza róż
nica, że konserwatyści są protekcjonistami, 
zwolennikami ceł ochronnych oraz przywi
lejów dla towarów, produkowanych w ko
loniach angielskich, podczas gdy liberałowie 
wiernie stoją przy zasadzie wolnego han
dlu, zarówno wewnątrz Imperjum, jak i z 
krajami obcemi. Baldwin w swej mowie wy
borczej podkreślił raz jeszcze, że nie od
stąpił od swego hasła protekcji, i odrazu 
wywołał replikę liberałów.

Jeżeli choazi o inne konkretne punkty 
programu konserwatystów, to ograniczają 
się one do hasła: Anglja musi mieć rząd u- 
stalony, czyli w przekładzie na język zwy-
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kły, m usi mieć rząd , opartv  na stałej w ięk
szości konserw atyw nej. R ząd taki dopro
w adzi do unorm owania stosunków  gospo
darczych, do zm niejszenia bezrobocia, do 
w zrostu produkcji rolnej, będzie dbał o bu 
dowę now ych domów, rozwinie system  u- 
bezpieczeniowy, zaopiekuje się wdowami, 
sierotam i, inwalidami, b. wojskowymi, za
rządzi zbadanie przyczyn drożyzny, w arun
ków życia obywateli, możliwości poprawy 
bytu szerokich mas.

Z te j obietnicy —  przeprow adzenia 
w stępnych badań  —  śm ieją się liberałowie, 
k tó rzy  pow iadają: myśmy już ustalili plan 
sanacji i w yciągają ankietę Lloyd G ecrgea,
0 zm ianie system u zużytkow ania węgla 
przez wybudowanie olbrzym ich centralnych 
stacji energji elektrycznej i elek tryfikację 
przem ysłu W . B rytanji. Obok tego m ani
fest libera lny  zaw iera również plan rozbu
dowy ro ln ictw a i zalesienia k ra ju , głosi h a 
sła stopniowego postępu społecznego, „po
koju  gospodarczego" w ew nątrz Im psrjum , 
wolnego handlu, zm iany ordynacji w ybor
czej i w prow adzenia wyborów proporcjo
nalnych.

Ciekaw ą cechą obu m anifestów  jest to, 
że, będąc skierow ane przeciw  P a rtji P racy, 
zaw iera ją  one obietnice reform  społecznych
1 niezliczonych dobrodziejstw  dla robotni
ków. A  druga rzecz ciekaw a to ta, że pod
czas kiedy m anifest liberalny nic n ie  mówi
0  spraw ach zagranicznych, m anifest konser
w atyw ny mimochodem, mówiąc o wzmoc
nieniu Im perjum , zapowiada, że protokół 
genewski będzie musiał być poddany b a r 
dzo dokładnem u zbadaniu!

N a to  w szystko P a rtja  P racy  odpowia
da faktam i. Pracow aliśm y dla pokoju, za 
w ierając umowę londyńską, rozw iązując 
zagadnienie odszkodow ań, biorąc czynny u- 
dział w opracow aniu historycznego proto- 
ku łu  genewskiego*, dążąc dc porozum ienia 
z Rosją. W alczyliśm y z drożyzną, zm niej
szając podatk i spożywcze, uk ładając  bu 
dżet, oparty  na dochodach z podatków  bez
pośrednich. W  w alce z bezrobociem, k tó re 
go nie m ożna usunąć na skinienie ręki, s ta 
raliśm y się popraw ić dollę bezrobotnych, 
podw yższając zapomogi i rozszerzając  za
k res działania pomocy dla pozostających 
bez pracy. Przeprow adziliśm y przez Izbę 
wielki p lan  budow y domów robotniczych, a  
tym czasem  ograniczyliśm y prawo eksmisji. 
Dążym y do usunięcia istotnej przyczyny 
zła, k tó re  tkwi w obecnym ustro ju  społecz
nym; chcem y unarodow ienia przem ysłu  w ę
glowego, udoskonalenia system u kom unika
cyjnego, p rzejęcia przez państw o ko lejn i
ctw a i stacji elektrycznych, walki z m ono
polem  k ap ita łu  i trustam i, usunięcia szko
dliwej ryw alizacji, nędzy i biedy.

„Zw racam y się do ludu, aby poparł nas 
w naszym  niezłom nym  pochodzie, podczas 
którego każdy  k rok  naprzód robimy po sta
rannym  nam yśle, upew niając się w  m arszu 
co* do każdego ruchu w przyszłość i w yzy
skując każde powodzenie, jako  w stęp do 
dalszych zdobyczy w  kierunku istotnej rze- 
czypGspcłitej socjalistycznej, w k tórej do
b ra  woła będzie m ogła zw alczyć nienaw iść
1 spory, a uczucie bra terstw a będzie miało
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możność opanować pożądanie, albo  conaj-
mniej, pozwoli zam knąć we właściwych 
granicach tę  ryw alizację, k tó ra  prow adzi 
jedynie do s tra t i do zguby" —  tem i słow a
mi kończy się m anifest Labour Party .

J. S.

(Telefonem z Dąbrowy),
Poniedziałek.

Jak wiadomo, umowa zawarta z Radą Zja
zdu przemysłowców górniczych, głosi, że 
wszelkie spory, wynikłe na tle stosowania tej 
umowy, oddane będą do rozstrzygnięcia komi
sji Rozjemczej, Tymczasem Rada Zjazdu prze
mysłowców górniczych, wbrew podpisanej 
przez siebie umowie, oświadczyła na dzisiej
szej konferencji w Dąbrowie w sporze, wyni
kłym w sprawie zapłaty za soboty, że orzecze
niu komisji się nie podda.

Przemysłowcy popełnili tu podwójne wia- 
rołomstwo. Po pierwsze wyznaczając tylko 
Vt dniówki za soboty, złamali zasadę, że za 
wszystkie dni obowiązuje jednakowa zapłata; 
następnie, wbrew zawartej umowie, nie pod
dali się orzeczeniu komisji rozjemczej.

Tow. poseł Żuławski, imieniem Zw. Gór
ników, ostro napiętnował stanowisko Rady 
Zjazdu przemysłowców i oświadczył, że dele
gaci związku zmuszeni są uważać Radę Zja
zdu za instytucję, która nie dotrzymuje za
wartych umów, a wobec takiego stanowiska 
Rady Zjazdu, dalsze pertraktacje uważają za 
niemożliwe. Po tem oświadczeniu, delegaci 
związku opuścili salę obrad.

Jutro o godz. 10 rano odbędzie się konfe
rencja komitetów kopalnianych.

Z C sąstocS tow y.
S tra jk  na kopalni rudy żelaznej „A leksa n 
der“ . —  Skandaliczne w arunki m iejscow ych  
górników. — Uruchomienie hu ty Raków ".

— Żądania robotników fabryk jutow ych.

N a kopalni ru d y  żelaznej „A leksan
d er" , należącej do Częstochowskiego T o
w arzystw a Górniczo - Przem ysłow ego w 
Częstochowie (które okradało  skarb  p a ń 
stwa, o ozem pisaliśm y w swoim czasie), 
■wybuchł s tra jk  na tle  ekonomicznym. Z a
robki robotników są tam  niesłychanie nis- 
kie;np. robotnik n iew ykw alifikow any zara
bia — zł. 1.49, górnik pod ziem ią  —  zł. 1.79, 
ładowacz —  zł. 1.39, cieśla  — 1.79, kobiety  
87 groszy, m ałoletni —  71 groszy, m aszy
niści od zł. 2,19 do  2,29, tokarze, ślusarze  
i t. p. po 2.16. N iektórym  robotnikom  po
wyższych kategorji dochodzi około 30% z 
akordu lub premj.i. Pozatem , żadnych in
nych św iadczeń nie otrzym ują.

K opalnie rudy  żelaznej nieczynne były 
przez 5 miesięcy, a uruchomione zostały 
częściowo dopiero w końcu w rześnia. P rzy  
uruchomieniu kopalń  została zerw ana przez 
kaipitalistów umowa zbiorowa, k tó ra m iała 
obowiązywać jeszcze w listopadzie r. b.
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N ow oprzyjęci robotnicy musieli sk ładać 
zobowiązanie, że do klasowego Związku nie 
będą należeć. W  prześladow aniu  i d ręcze
niu robotników  specjalnie się odznacza, 
międlzy innemi, sztygar Prysak. P rzy  spo
sobności musimy napiętnow ać część robo
tników, za ich służalczość i  uległość w  s to 
sunku do pachołków  niemieckich kap itali
stów.

J a k  już wyżej zaznaczyłem , s tra jk  wy
n ik ł na tle  niskich zarobków. Związek gór
ników zażądał przyw rócenia poprzedniej 
umowy, uzupełnionej protokółem  z dn. 11 
stycznia r. b. i dte tego od 30 do 35% p od
wyżki. Związek zdecydow ał się na  s tra jk  w 
ostatn iej chwili dopiero po  w yczerpaniu 
wszelkich środków  pokojowych, za pośred
nictwem  U rzędu Górniczego i Inspekcji 
Pracy.

P rzy  sposobności napiętnow ać musimy 
zachow anie się Inspek to ra  Pracy, p . T uta- 
kiewicza, k tó ry  stronniczo w ziął w obronę 
kapitalistów , uw ażając, że obecne zarobki 
robotników  są dość wysokie.

R eszta  kopalń  należących d o  powyż
szego Tow arzystw a, stanie praw dopodob
n ie od  poniedziałku. N astró j wśród s tra j
ku jących  jes t wspaniały.

Huto Raków, po kilkumiesięcznym  po
s to ju  została  częściowo uruchomiona. Z a
robki są bardzo  niskie, mniej więcej takie,
jak  w yżej wym ienione zarobki górników.

* * 
i i

Związek przem ysłu  włókienniczego w 
fabrykach jutow ych w ystaw ił żądanie 43% 
podw yżki wobec w zrostu drożyzny i p op ra
w y konjunktury .

O-gr.

D rożyzna.
CHLEB I CUKIER.

Wczoraj nastąpiła zwyżka ceny chłeba i 
cukru. Chleb pytlowy i t. zw. „nałęczowski" 
zaczęto sprzedawać w detalu po 44 grosze za 
1 bochenek. Cukier sprzedawany ma być: 
kryształ po 1 zł. 22 grosze (dotąd* 1 zł. 11 gr.) 
i kostka po 1 zł. 40 gr. (dotąd 1 zł. 18).

Nieco taniej sprzedaje jedynie cukier wy
dział zaopatrywania w swoich sklepach: kry
ształ po 1 zł. 15 gr. i kostka po 1,25 gr. Naogół 
jednak uczuwa się na rynku brak cukru, cu
krownie bowiem, rozpocząwszy kampanję, 
przedewszystkiem produkują na eksport w  o- 
bawie, iż cena cukru na rynku międzynarodo
wym spadnie jeszcze więcej. Wzmożony wy
wóz cukru zagranicę wywoła sztuczny brak, 
co pozwoli paskarstw.u jeszcze bardziej pod
bić ceny na rynku wewnętrznym i odbić e- 
wentuałne straty, ponoszone przy eksporcie.
CZY ULGI CELNE ZMNIEJSZAJĄ DROŻY

ZNĘ.
Wprowadzone niedawno ulgowe taryfy 

celne na obuwie, ubranie, bieliznę i inne arty
kuły codziennej potrzeby, nie wpłynęły odpo
wiednio dodatnio na obniżkę cen tych arty
kułów. Sprowadzono wprawdzie większe 
transporty wyrobów austrjackich, ceny tych 
wyrobów jednak dostosowały się do cen wy-
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t e ! a  s p e w is i i  i  pam iętnika M la j a .
Napisał ST. ROXOR.

UL A R M A TA .

Tym  razem  postanowiliśm y dokonać 
czegoś takiego, coby św iat zadziwiło. P ro 
jek ty  tego rodza ju  pow stały w naszych 
głowach już dawno, lecz z braku środków 
technicznych nie mogliśmy ich zrealizo 
wać. N areszcie znalazł się objekt, za po
średnictw em  którego pokazaliśmy, co u- 
miemy.

N ieopodal domu, na wysokim cyplu, 
nad jeziorem, leżał ogromny kloc drzewa, 
z którego ktoś budow ał prym ityw ny ul. 
Po krótkich  oględzinach w ydrążonego w 
środku pnia, doszliśm y do wniosku, że mo
że on doskonale posłużyć za arm atę. T rze
ba było tylko zdobyć proch, którego zarów 
no mój ojciec, jak  i pan Ragiński —  zam i
łowani myśliwi —  mieli dużą ilość. Cho
dziło o to  aby go wykraść, nie w zbudza
jąc niczyjego podejrzenia, co nam się 
świetnie udało. Gdy sprow adziliśm y na
szą zdobycz nad jezioro, okazało się, że 
posiadam y dw adzieścia kilka funtów w y
buchowego m aterja łu  rozm aitego gatunku. 
W sypaliśm y to w szystko do gardzieli ula, 
wylot założyliśm y kam ieniam i i zaklino
waliśmy szczelnie. A rm ata była gotowa i 
nabita jak należy. T rzeba było tylko zapa
lić lont, ale do tego żaden z nas nie miał 
odwagi, w idocznie jakieś dobre duchy 
czuwały nad nami, w zbudzając nieznaną 
dotychczas obawę: ja k b y ś m y  przeczuwali, 
że w  razie wybuchu nie zostałoby po nas 
ani śladu!

Po długich debatach postanowiliśmy, 
dla większego bezpieczeństwa, zakopać

arm atę w dole, przeznaczonym  do prze- j 
chow ywania kartofli, znajdującym  się tuż j  
przy ulu. P rzez drew nianą ru rkę przepro- I 
w adziliśm y nad  powierzchnię ziemi lont, ! 
poczem dół starannie zasypaliśm y. N ad 
m iejscem  tak  groźnie uzbrojonem , s te r
czał więc tylko niewinnie ledw ie widoczny 
w ylot ru rk i z lontem. Zachwyceni doko- 
nanem  dziełem, zapaliw szy lont uciekliś
my do domu.

Był letni w ieczór. R odzina m oja, jak 
zwykle o tej porze, piła herbatę  na w eran
dzie. U siadłem  i ja  cichutko przy  stole, a- 
le gdy m inęła dobra chwila, a  ul milczał, 
zaniepokoiłem  się poważnie, czy aby lont 
nie zgasł. W praw dzie obliczony by ł na  
długie palenie, jednak  za w iele już upły  
wało czasu! N araz okropna detonacja 
w strząsnęła powietrzem , jakby nie jedna, 
^lc dziesięć a rm at jednocześnie w ystrze
liło! Szyby z brzękiem  w yleciały, Zubre- 
wicz jak  piórko zdm uchnięte spad ł z k rze
sła, ciotka dosta ła  spazmów, poczem nie
zw ykła cisza zapanow ała na w erandzie —  
wszyscy oniemieli z przerażenia. P rzyzna
ję, że i mnie na chwilę serce bić przestało, 
nie spodziew ałem  się bowiem aż takiego 
huku.

P ierw szy przyszedł do równowagi mój 
czcigodny m entor. Bynajm niej nie skonfu- 
dow any pozycją, mocno uw łaczającą jego 
powadze, w ygram olił się jakoś, zebrał 
szczątki potłuczonych okularów  i rozpo
czął uczony w ykład o przyczynach zjaw i
ska, dowodząc, że napew no m eteor spadł 
do jeziora i spowodował taki huk. Ojciec 
m' i ,  jako wojskowy był cokolwiek inne- 

j go zdania, czuł bowiem zapach prochu, nie 
w iedział tylko czyjego. W yw iązała się o- 

! golną gorąca dysputa gdv oto przybiegł 
j zaalarm ow any pan Ragiński, oznajm iając,
I że cypel nad jeziorem  w yleciał w powie- 
* trze, że w idziano tam  ogień i gęsty, czarny 

dym, k tóry  dopiero teraz  się rozw iał. Całe 
tow arzystw o udało  się na m iejsce w ypad
ku, oczywiście, ja  również, ale bardzo w y
straszony, gdyż mimo wszystko eksptery-

\ m ent przeszedł najśm ielsze nasze nadzie- 
j je. A le obawy m oje okazały  się płonne: 
i  najm niejszy  ślad nie zosta ł z dowodów 
! naszej w iny —  cypel znikł, jakby go nigdy 

nie było.
S trap ien i w ielce wrócili rodzice moi 

do domu. Zm artw iły ich n iety lko m aterja l- 
ne szkody, spowodowane wybuchem, bo
wiem nietylko we dworze, a)le w  ca łe j oko
licy pow ylatyw ały  szyby, —  zaniepokoił 
ich sam  fakt, perjodycznic pow tarzających 
się, szczególniej owego roku, nadzw yczaj
nych w ypadków . M atka m oja, kobieta 
bardzo pobożna, zakupiła kilka m szy do 
Przem ienienia Pańskiego. M odliłem  się w 
kościele bardzo gorliwie, rozglądając się 
jednocześnie, czy nie dałoby się spłatać 
gdzie jakiego figla.

Z W A R JO W A N E  O RGA N Y . ^

U w agę-m oją zwróciły organy. W  cza
sie przerw y m iędzy w otyw ą a  sum ą prze- 
k rad łem  się niespostrzeżenie na  chór z go
towym już planem . Na mechanizm ie k la 
w iatury  znałem  się doskonale, gdyż k ilka
krotnie próbowałem  rozbierać fortepian, 
mojej m atki. R az naw et tak  go w yreparo- 
wałem, że na jakiś czas s ta ł się n iezdat
nym. d o  użytku.

Otóż na podstaw ie tych doświadczeń, 
korzysta jąc  z chwilowej nieobecności o r
ganisty, powykręcałem do osta tka  śrubki 
regulu jące klawisze, poczem w róciłem  na 
swoje m iejsce w kościele i oczekiwałem  
radośnie rezu ltatu , k tó ry  by ł poprostu fe
nomenalny, sądziłem  bowiem, że uczynię 
instrum ent niezdolnym  do grania, a s ta ło  
się wręcz przeciwnie. Skoro nabożeństw o 
rozpoczęto i puszczono w ruch m aszynę, 
pom pującą pow ietrze, organ zaczął w prost 
ryczeć na wszystkie tony! Zgorszony tym 
faktem  tłum  co chwila spoglądał na górę, 
nie o rjen tu jąc  się, co się tam  dzieje, orga
nista zdum iony nie mógł zmiarkować, cze- ! 
mu organy same grają , a ksiądz pragnąc I 
przekrzyczeć rozwścieczony instrum ent, 
fałszow ał już tak  przerażaiąoo, że kako-
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robów krajowych, nie wytwarzając większego 
współzawodnictwa. W  wiciu firmach jako  
wyroby zagraniczne sprzedawane jest tania 
tandeta wyrobu krajowego, dyskredytująca 
handel zagraniczny. Przyczyna tego leży ^  
tem, iż przywozem z zagranicy zajęły się ma
ło solidne i mało zasobne firmy, które nie mo
gą uzyskać -kredytu zagranicznego, a otrzy
mując na drogi zresztą kredyt drogie wyroby 
krajowe z nich fabrykują ubrania, bieliznę 1 
obuwie i sprzedają je po drogich cenach, aby 
odbić koszt drogiego kredytu towarowego. Ci 
zaś, którzy sprowadzają gotowe wyroby z za
granicy muszą pożyczać na zakup ich gotowi
znę obrotową na lichwiarski procent i kalku
lują towary sprowadzane bardzo wysoko. Po
szukiwanie gotowizny na przywóz podraża je
dynie kredyt w bankach.

W  ten sposób ulgi celne dają jedną wię
cej możność szybkiego zbogaccnia się ruch
liwszym firmom i bankom, nie przynosząc ko
rzyści ogółowi.

Jedynem wyjściem z sytuacji byłoby, gdyby 
ulgi celne czynione były nie wszystkim bez 
wyjątku kupcom, lecz poważniejszym zrzesze
niom konsumentów, które jednocześnie mu
siałyby otrzymać dogodniejszy kredyt w Ban
ku Polskim oraz w Banku Gospodarstwa Kra
jowego. Wówczas przywóz przynosićby mógł 
korzyści ogółowi, zmuszał przemysł krajowy 
do rywalizacji i zmniejszałby to zło, jakiem 
jest zmniejszanie wewnętrznego obrotu w alu t  
obcych.

DROŻYZNA U NAS I ZAGRANICĄ.
Obszarnictwo i Lewiatan, broniąc się przed 

zarzutami, że przyczyniają się stale do wzro
stu drożyzny, zasłaniają się wzrostem cen za
granicą.

Istotnie w związku z nieurodzajem zbóż 
ceny hurtowe surowców pochodzenia rolne
go zagranicą wzrastają pociągając za soba 
wzrost cen surowców przemysłowych. W z r o s t  

ten jednak jest dużo mniejszy, niż u nas.
Świadczą o tem następujące dane Gł. U* 

rzędu Statystycznego:
mąka pszenna podrożała w okresie od lip' 

ca do września: we Francji o 62 centy amery
kańskie na 100 klg., w Niemczech o 1,67 cen
tów, i w Ameryce o 74 cnt.,

masło wzrosło w cenie na 1 klg. w Anglj1 
o 9  cen,, w Czechach o 9  cen. i w N i e m c z e c h  

o 21 cent.;
mięso wołowe: we Francji o 2 centy i ^  

Niemczech o 1 cent. na 1 klg.:
skóry podeszwiane: we Francji o 5 cen

tów, w Niemczech o 5 centów i w AmerycC
0 3 centy na 1 klg.;

węgiel na 1 tonie: w Anglji o 12 centów ’ 
we Francji o 13 centów;

żelazo za 1 tonie: w Anglji o 41 centów*'1 
w Niemczech o 2 centy;

cynk w Anglji o 67 centów, we Francji 0 
1,13 centów, w Czechach o 1,10 centów, ^  
Niemczech o 1,86 centów i w Stan. Zjedm 0 
27 centów na 100 klg.

U nas w mniejszym może stopniu podroża
ły surowce przemysłowe, znacznie jedna^ 
wzrosły w cenie surowce rolno - hodowlaU® 
co wobec drożyzny chleba, mięsa i nabiał3 
musi podnieść ceny surowców przemysłowy^
1 przerobów.

      -------

fonja staw ała się nie do  zniesienia. Jed^3 
tylko głuchy kalłkant b y ł zachwycony: na
reszcie usłyszał jak  g ra ją  organy. Zaniń1 
spraw a się w yśw ietliła i napraw iono in
strum ent, trzeba było przerw ać nabożeń
stwo.

Taki to  by ł mój debiut w  kościel6’ 
najłagodniejszy zresztą  ze wszystkich, j** 
kie pam iętam .

PRZYGOTOWANIA ŚPIEWAJĄCYCH 
DUCHÓW .

W róciwszy do dom u opow iedzia łeś 
towarzyszom  w ypadek z organam i. Żało
w ali mocno, że nie byli jego świadkatnj: 
ale czas ich nie by ł stracony. Zw ierzy'1 
mi się z pewnego planu*, polegającego n® 
tw orzeniu duchów śpiew ających i jęczą
cych.

Myśl ta  w ydała mi się w spaniała, /  
zainteresow anie wzmożone było tem, 36 
Józek  osłaniał plan tajem nicą, gdyż d*‘ 
kom uś słowo honoru, że do czasu nie wyj3' 
wi sekretu, jak  się takie duchy buduj6' 
Po długich naleganiach jednak  zmiękł i 
b jaśnił mi technikę tego zjaw iska. Oto fl3' 
leży wm urować w ścianę domu pustą bu
telkę tak, by otw ór jej główki znajdoW3’ 
się narówni z powierzchnią ściany. W ia^ 
w padający  do butelki w yw ołuje najrozm a
itsze odgłosy: jęki, szum y, gwizdy. T ejź6 
nocy przystąpiliśm y do pracy j w dzim^ 
znajdu jące się w ścianach naszego dorn11, 
a przeznaczone do rusztow ania, wmuroW3' 
liśmy sześć dużych butelek. A le wlaśn’-6 
noc była tak  cicha, że nie słyszeliśm y 
w et szm eru najbliższych drzew, o taczają
cych* dwór. N astępnej nocy to samo. J 3 "̂ 
kolwiek rezultatów  nie było i naw et 
mieliśmy co do nich pewności, to jednf, 
w każdym  domu m ieszkalnym  w m u ro w a li 
my po kilka butelek. W kró tce  jednak, 
nieważ spraw a cała przeszła bez efektu,

I pom nieliśm y o niej.
(D. c. n.).

I
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Sprawy skarbowe
Podatek m ajątkowy.

M iino, iż termin wpłaty pierw szej po iow y dru
giej raty podatku m ajątkow ego przypadł dopiero  
na 10 b. m , już przed tym terminem, w pierw szej 
dekadzie października (od 1 do 10) w płynęło  do 
Kas Skarbowych na podatek m ajątkowy 10,297,989 
złotych.

Sprolongo iwanie podatku dochodowego.
M inister Snarbu polecił termin doręczenia na

kazów płatniczych podatku dochodow ego, w yzna
czony na dzień 15 b, m., przesunąć na dzień 1 li
stopada r, b., termin zaś płatności tego podatku  
przesunąć z dn. 1 listopada r b. na dzień 15 listo 
pada r b.

O równom ierne opodatkowanie.
W tych dniach .Ministerjum Skarbu rozesłało  

do Izb Skarbow ych przypom nienie o potrzebie  
równom iernego opodatkowania.-, przez prawidłowy  
wymiar podatków  z zaznaczeniem , iż składane  
przez płatników  zeznania pow inny być brane pod 
uwagę jedynie, gdy odpowiadają istotnem u stan o
wi rzeczy, do płatników  zaś, którzy bądź uchylają 
się od składania zeznań, bądź składają zeznania  
nieprawdziwe, stosow ane być w inny przepisy, 
przew idziane w ustawach Kasy. Jednocześn ie w y
jaśniono, iż w edług obow iązujących przepisów  w  
zakresie podatku dochodow ego i m ajątkowego  
władza wym iarowa nie m oże określić odm iennie 
podstaw wym iaru od podanych przez płatnika we 
w niesionym  w term inie zeznaniu, jeśli uprzednio 
nie dano płatnikow i sposobności do udzielenia w y
jaśnień, względnie poparcia dowodam i z ksiąg 'ab 
w inny sposób.

Wpływy z danin i motsopolów.
W  pierw szej dekadzie b ieżącego m iesiąca z 

głów niejszych danin oraz m onopolów  państw ow ych  
w płynęło  do Kas Skarbow ych 29,8 m iljonów z ło 
tych, gdy w pierwszej dekadzie sierpnia w pływ  
w ynosił 14,5 miljonów złotych, w pierw szej zaś 
dekadzie września 17,8 miljonów złotych To 
zw iększen ie zaw dzięczać na leży  n ietylko term ino
wi obu w pływ ów  podatku m ajątkow ego, lecz ogól
nemu polepszeniu się  p łatności podatków . O dli
czając w pływ  podatku m ajątkowego, otrzymujemy 
w  pierw szej dekadzie października z innych po
datków, opłat stem plow ych oraz z zysku m onopo
lów  19,7, gdy w pierwszej dekadzie sierpnia w p ły
nęło  13,1, w pierwszej zaś dekadzie września 15 
miljonów złotych.

U
isrrawieiiiiaiicyi p a n p f i .

O O BN IŻA N IU *STO PN I URZĘDNICZYCH.

W  zw iązku  z a rty k u łem  naszym  z dn. 17 
październ ika  p. t. „ Jeszcze  o obniżan iu  rang 
urzędn iczych" „K urjer P o lsk i" z dn. 18 p aź
dziern ika  po p raw ia  num er a rty k u łu  ustaw y  o 
uposażen iach  funkcjonarjuszów  państw ow ych  
i w ojska (Dz. U. Nr. 116/23), k tó ry  —  w edług 
otrzym anych  z P rezydjum  R ady m inistrów  in 
form acji — m a rzekom o upow ażniać w ładze 
do obniżania rang  urzędników . M a to być nie 
2-gi u s tę p  art. 13, lecz art. 19-go.

Cóż m ówi ten  u stęp  a rt. 19-go?
„Rrw.porządzenie Rady Ministrów przeprowa

dzi w terminie półrocznym od dnia wejścia w ży
cie niniejszej ustawy rewizję dotychczasowego 
zaszeregowania urzędników i państwowych funk- 
cjonarjuazów niższych i przesunie nieodpowiednio 
zaszeregowanych do grup odporwiedn’ch. •.Osta
teczne zaszeregowanie tych urzędników' i funs- 
cjonarjuszów niższych, tudzież wszystkich innych 
funkcjonarjuszów. wojskowych, podlegających ni
niejszej ustawie, nastąpi w drodze ustawy najpó
źniej przed nadejściem terminu, powołanego w u- 
stępie 3 artykułu 3‘‘.

By zrozum ieć ten  u stęp  cy tu jem y p o p rze 
dni art. 18, te jże  ustaw y, k tó ry  brzm i:

„W  państw ow ej służbie cywilnej yrzędnicy o- 
trzymują uposażenie tej grupy, która odpowiada 
liczbow o posiadanem u przez nich stopniowi służ
bowemu".

Z pow yższego w ynika, że urzędnik ma i 
utrzymuje swój stopień służbow y (rangę), i że 
stosow nie do sw ego stopnia służbow ego otrzy
muje uposażenie odpowiedniej grupy. Dalej, 
że zgodnie z ust. 2 a rt. 19-go w  p ó ' roku  po 
w ejściu w życie ustaw y, t. j. dn. 1 kw ietn ia  
1924 r. m a być przeprowadzona rewizja, k tó
ra ma na celu sprawdzenie, czy urzędnicy zo
stali zaszeregow ani do w łaściw ych grup upo
sażeniow ych i w razie stwierdzonej pom yłki 
faktycznej, pom yłki te n apraw  t. j. przesunie 
urzędników do odpowiednich grup uposaże
niowych.

S praw a w ięc jest zupełnie jasna.
Art. 19 ust. 2-gi nie dotyczy zupełnie rang 

urzędniczych \ nie daje żadnego uprawnienia 
do obniżania tych rang, pow oływ anie się zaś 
na ten  artykuł jest wprowadzaniem  w błąd  
urzędników, prasy i opinji publicznej. Czy p a 
now ie b iu ro k rac i sądzą, że n ik t ustaw  nic czy 
ta  i kom entow ać ich nic p o tra fi?

Co do m eritum  spraw y, stw ierdzam y, że 
obniżani w rangach być m ają n ie ty lko  u rzęd 
nicy, p iastu jący  stanow iska re ferendarsk ie , a 
nie m ający studjów  średnich  o czcm  już po
przednio  pisaliśm y, ale że w w ielu urzędach  
p ro jek tu je  się obniżanie w rangach  urzędn., 
m ających ukończone studja w yższe, i że obni
żenie to ma objąć do 19 proc. ogółu urzędn i

ków, a ok oło  15—20 proc. urzędników podle
gających autom atycznej stabilizacji.

K om unikują nam  rów nież z kó ł u rzędn i
czych, żc przygo tow yw ane redukc je  w  razie 
n iezgodzenia się na obniżanie rang  m ają p rzy 
jąć form ę p rzenoszen ia  na prow incję, co w  
dzisiejszych w aru n k ach  w obec panującego  b ra 
ku  m ieszkań, konieczności za robkow an ia  k il
ku  osób w  rodzin ie  rów na się zw ykłej re d u k 
cji.

W iadom ości te  b u d zą  pow ażne zan iepoko
jenie w śród licznych rzesz urzędniczych. 0 -  
bow iązk iem  w ięc czynników  odpow iedzia lnych  
jest w yjaśnić ten  stan  rzeczy  i to  nie drogą t e 
lefonicznych kom unikatów , do n iek tó rych  r e 
dakcji, lecz drogą zw ykłego kom unikatu , 
p rzesy łanego  do całej prasy.

MW sitHsgo i W i .
Dn. 17 b. m. to czy ła  się w k rakow sk im  

sądzie w ojskow ym  p rzed  sędzią o rzekającvm  
H ubaczkiem  ro zp raw a  p rzeciw  dr. W łodzi
m ierzow i A błaniow iczow i, oskarżonem u  o w y
stęp ek  z par. 3 ustaw y  o śrt dkach  w ybucho
wych. P ro k u ra tu ra  w  ak c  e o skarżen ia  w no
si o p rzep row adzen ie  rozp raw y  p rzeciw  dr, 
A błam ow iczow i w p ostępow an iu  uoroszczo- 
nem  i o skarża  go, że w  czasie od końca 1922 
do k w ie tn ia  1924 ro k u  posiada ł środki w ybu
chow e, a  m ianow ic’c dynamit, ekrazyt, proch  
strzelniczy, armatni, w ojskow e granaty ręcz
ne i naboje bez ur«ę low ego zezw olenia w ła 
dzy i to  w śród okoliczności, k tó re  m ogły n a
razić w łasność, zdrow ie i życie ludzkie na n ie
bezpieczeństw o.

Po o tw arc iu  rozp raw y  oskarżony  A błam o- 
w icz postaw ił w niosek  o za rządzen ie  tajności 
ro zp raw y  podając, jako m otyw , że będzie  po 
rusza ł sp raw ę zajść z 6 lis topada  i zam achów  
dynam itow ych  oraz że w śród  ak tó w  znajdu
ją się ta jne pap ie ry  w ojskow e. S ędzia  o d rzu 
cił ten  w niosek, poczem  odczy ta ł ak t o sk a r
żenia.

O skarżony  poczuw a się do winy, jednak  
z tern, żc ko lekcjonow ał m a te rja ły  w ybucho
w e (par. 2  ust. dynam itow ej) i zap rzecza  ja 
koby  by ły  one w  m ożności w yw ołać n ieb ez
p ieczeństw o ; dla w ykazan ia  tego w nosi o za
w ezw anie rzeczoznaw ców  w ojskow ych. S ędzia 
p rzychy lił się do tego w niosku i ro zp raw ę  o- 
droczył.

O skarża ł p ro k u ra to r  G olik, oskarżony  p rzy 
by ł bez obrońcy.

J a k  w iadom o, na „k o lekc je" dr. A błam o- 
w icza policja k rak o w sk a  tra f iła  zupe łn ie  p rzy 
padkow o. Żadnego dochodzenia, poco en d e c
ki ad w o k a t zb iera ł ow ą am unicję i jakiej o r
ganizacji one służy ły  czy m iały  służyć —  nie 
prow adzono. U silnie s ta ra n o  się za tuszow ać 
spraw ę, no i zrobiono z niej p roces o „k o lek 
cjonow anie" bez  pozw olen ia w ładzy. Z resztą 
pow oła się jeszcze „rzeczoznaw ców " dla zba
dan ia  n ad e r -in teresu jącego  zagadnienia, czy 
dynam it, ek razy t, p roch  strzeln iczy , arm atn i, 
g ran a ty  ręczne i naboje są n iebezp ieczne dla 
życia ludzkiego, czy też nie...

Biirai więśnlów
i I m  starcia i wojskiem w b i t a

W  Sam borze w ybuchł w e w to rek  w ieczo 
rem bunt, w ięźniów  w  tam te jszem  w ięzien iu  
Sądu okr. karnego . M iasto  s ta ło  się w idow 
nią k rw aw ych  zaburzeń  i w alk. W ięźniow ie 
po  „zw ycięstw ie", odńiesionem  nad  strażą  
w ięzienną, rzucili się na sp ieszące s traży  z p o 
m ocą w ojsko.

W  czasie strza łów , oddanych  do w ięź
niów, k ilk u n astu  ich zraniono, jednego zaś 
nazw iskiem  M ichał B erehu lak , zabito .

W ojsko kordonem  o toczy ło  w ięzienie. W  
nocy  rozruchy  u sta ły . Na drugi dzień jednak  
około  po łudnia bu n t ponow ił się ze w zm ożo
ną siłą.

P rzyczyną  b u n tu  by ło  n ied o sta teczn e  od 
żyw ianie w ięźniów .

f o w a r z ^ n  KoloniiLeliicL
W 1920 roku, podczas wojny z bolszew ikam i, 

pracow nicy kolejow i przy w spółudziale ó w czesn e
go prezesa dyrekcji warszawskiej, p. Jakubow skie
go, zbudowali pociąg sanitarny, składający się z 
40  wagonów na 2-10 rannych K oszta utrzymania 
pociągu były  pokryw ane drogą dobrow olnych  
składek, zbieranych przez pracow ników .

Po zakończeniu wojny, pociąg zdem obilizo
wano, przyczem  do rozporządzenia likwidującego  
się K om itetu lego pociągu pozosla ła  pewna kw ota  
pieniędzy w gotów ce i pew'ień inwentarz. Środki 
te postanow iono uż.yć na jakiś cel, zw iązany z o-
gólnemi, a najbardziej paiącem i sprawami pracow 
ni k ów'

Z  inicjatyw y dr G ronow skiego i dr. K rcycz- 
kow sk iego uznano w łaśnie, iako najbardziej poży
teczny  cel, użycie tych funduszów na zorganizo

w a n ie  Kolonji Letnich dla dzieci pracowników k o 
lejow ych Myśl została poparta przez Kom itet, 
takie Kolonje Letnie zorganizowano i od 3-ch lat 
istnieją one w' A leksandrow ie. W dn 19 b, m. 
odbyło się w sali 1 -w a  H ygieniczaego W aine Zgro
m adzenie członków  T K L . na które przybyło 
79  osób, uprzedn'o wpisanych do T-wa.

Zgromadzenie zagaił dr K rzyczkow ski, który  
w sw-em przem ówieniu wyjaśnił cel zgromadzenia, 
zaznaczając dotkliw y brak dom ów leczniczych dla 
pracow ników  i że zadaniem T-wa będzie w znosze

nie  ta k ic h  z a k ła d ó w  w  m ie js c o w o śc ia c h  z d r o w o t 
n y ch  i w y s y ła n ie  d o  nich ch o ry ch  p r a c o w n ik ó w  
k o le jo w y c h  i ich  rodzin.

Dr. G r o n o w s k i  z re fero w a ł  sprawmzdanie K o 
mitetu  organ izacyjnego , k tó r e  na w n io s e k  p P o n 
cyljusza. c z ło n k a  Komisji R ew izyjnej ,  z o s ta ło  p rzy 
jęte do w ia d o m o śc i .

N a s tę p n ie  u ch w a lo n o  w y s o k o ś ć  W'ktadki m ie 
s ięczn ej  na zł  1 i w p i s o w e g o  na zł. 1.

D o  R a d y  N a d zo rcz e j  w yb ra n o  12 osób , w'śród 
r.ich p.p : C e l iń sk ieg o  M a jew sk ieg o ,  dr. G r o n o w 
skiego,  dr K r z y c z k o w s k ie g o ,  Glassa ,  L e ngasa  i In.

D o Komisji R ew izy jn ej  p.p.: S ta n ie w ic z a ,  P o n 
cyljusza i D u d z iń sk iego

Ze spraw ozdania  dr. G ro n o w sk ie g o  wynika ,  
że  olbrzymia w ię k s z o ś ć  dziec i ,  w y s y ła n y c h  na K o 
lonje Letnie ,  b y ły  to  d z iec i  n iższych  funkcjonariu-  
s z ó w  k o le jo w y c h

Zarząd T o w a r z y s tw a  K olon ji  L etn ich  m ieśc i  
się  przy  ul. Brackiej Nr. 18 , w  W y d z ia 'e  L e k a r 
skim W arszaw sk iej  D  K. P

przesilenie rząiowe 
w Jugosławji.

G ab ine t d em okra tyczny  D aw idow icza po 
dał się do dymisji i do tej po ry  p rzesilen ie 
rządow e w Jugosław ji trw a.

Przypom inam y, żc rząd  Dawidowńcza p o 
staw ił sobie, jako głów ne zadanie — rozw ią
zan ie ją trzące j się sp raw y  k roack iej, pogodze
n ie serbów  z k ro a tam i. P on iew aż w śród  k roa- 
tów  najw iększe w pływ y m a stronn ic tw o  Ra- 
dicza, porozum ienie D aw idow icza z k ro a tam i 
sp row adzało  się p rak ty czn ie  do zjednania so
bie p a rtji R adicza.

A le to  się nic udało. P a rtja  ta , w  chw i
li dojścia do w ładzy  D aw idow icza, p rzy rze 
k ła  mu poparc ie , ale nie do trzym ała  p rzy rze 
czenia i n a ra ża ła  rząd  na duże trudności, 
zw łaszcza, że każd y  zaw ód ze strony  R ad i
cza w zm acniał stanow isko  opozycji, p a rtji P a- 
sicza, dążącej do zdobycia z pow ro tem  w ładzy.

T ak ty k a  D aw idow icza zm ierza ła  do  t e 
go, b y  drogą w spó łp racy  z R adiczow cam i po 
zyskać ich do w spólnego p rog ram u  rozw iąza
nia kw estji narodow ościow ej. P lan ten  jed 
nak  nie pow iód ł się. I to  n ie ty lko  z pow odu 
dw uznacznej po lityk i grupy  R adicza, a le  taż 
sp rzeciw u  k ró la , k tó ry  nie chciał się zgodzić 
na w stąp ien ie  p rzedstaw ic ie li tej grupy  do 
rządu. P o stęp ek  k ró la  je s t zapew ne u sp ra 
w iedliw iony tem , że R adicz u p raw ia  po litykę 
sep ara ty s ty czn ą  i jest pod  w pływ em  M oskw y, 
lub w ręcz jej „oczkiem " k roack iem , a le  z d ru 
giej s tro n y  sp rzeciw  k ró la  w ykazuje, jak m ało 
u trw aliły  się jeszcze w  Jugosław ji form y k o n 
sty tucy jno  - p arlam en tarn e .

Nic m ogąc pozyskać dla sw ego gab inetu  
partji R adicza, D aw idow icz p o d ał się do dy 
misji. K ról w yraził życzenie, b y  now y gabi
n e t m iał c h a ra k te r  koalicy jny  i o p ie ra ł się 
na  dem okra tach , o raz „ ra d y k a ła ch "  Pasicza. 
Czy kom binacja  ta  dojdzie do sku tku , p o k a 
żą  dr.i najbliższe. P odobno  P asicz godzi się 
na  n ią  i chce w ejść do koalicji, k tó re j p rz e 
w odziłby D aw idow icza A le w obec w rogiego
sto sunku  P asicza do żądań  narodow ych
„m niejszości" jugosłow iańskich, w spó łp raca  
P asicza z D aw idow iczem  oznaczałaby  k u rs  po 
lity k i nacjonalistycznej i zaszkadziłaby  dem o
kra tom  w  oczach k ro a ló w  i jn. P ow ró t zaś do 
w ładzy  Pasicza by łby  początk iem  now ych
w alk  w ew nętrznych , now ych ta rć  naro d o w o 
ściow ych.

W  T cm ir - C han - S zar (w Gruzji) roz
strze lano  6 zak ładn ików  ze sta rszyzny  tam 
tejszej za to, że ludność odm ów iła pom ocy 
karnem u  oddziałow i bo lszew ickiem u, poszu
kującem u pow stańców  gruzińskich.

W  okręgu  C zert - J u r t  w szystk ie  rodzi
ny, k tó ry ch  członkow ie b ra li udział w  p o w 
stan iu  (w edle doniesień  szpiegów ), zo sta ją  ze
słane do Syberji na bez te rm inow e osiedlenie.

W  sądach  gubern ja lnych  G ruzji w yodręb
niono osobne sekcje do ro zp a try w an ia  spraw  
zw iązanych  z pow stan iem , a p rzekazyw anych  
przez  C zeka. W  m iejscow ości O zurgety  sesja 
tak iego  sądu  ro zp a try w a ła  w  dn. 9 i 19 b. m. 
68 spraw , w  k tó ry ch  w ydano  27 w yroków  
śmierci, w  G ori —  19 w y ro k ó w  śm ierci, wr 
C z ia tarach  —  31, w  K utaisie  — 8, w  D uszc- 
cie —  13 i w  N ow o - S enakach  —  5, razem  
103 w yroki śmierci w  ciągu 2 dni!

Z Borżom u w ysied lono  116 rodzin  za u- 
dział w  w ystąp ien iach  p rzeciw  w ładzy.

W  zak ład ach  groźnieńsk ich  oznajm iono 
robotn ikom , że za udział w ruchu  strajkow ym  
i sam ow olne p rze ryw an ie  p racy  w inni drogą 
adm in istracy jną zostaną w ysiedleni nazaw sze 
z gran ic obw odu D agestańsk iego . Z ak łady  te 
od 3 m iesięcy zalegają z w yp łatam i zarobków . 
W ykw alifikow ani robo tn icy  masow’o opusz
czają zak łady.

W  W oroneżsk ie j gubernji w ładze w oj
skow e zlikw idow ały  we w rześn iu  7 oddziałów  
pow stańczych, k tó re  n ap ad a ły  i niszczyły w y
łączn ie rządow e zak łady  i in sty tucje . Jednym  
z tych oddziałów ' k ie ro w a ł b. kom unista  Bon- 
darew', k tó rem u  p rzyp isyw ano  zabójstw o 20 
kom unistów  O ddziały  sk łada ły  się z b ez ro 
botnych i w łościan . Z liczby p rzy łapanych  
pow stańców  ro zstrze lan o  52 osoby.

Z m t o h n  P. P. i  p iiy  w i t a i  
li K i j  Oiorycl w D r o M y iłs .

(T e le fo n e m ).
W  n ie d z ie lę  o d b y ły  s ię  w y b o ry  d o  R a 

d y  K a s y  C h o ry ch  w  D ro h o b y c z u . W  kurji 
u b e z p ie c z o n y c h  g ło so w a ło  o k o ło  30%  w y 
b o rcó w . N a  lis tę  N r. 1 (e n d e c k ą )  padło  
1136 g łosów , na l is tę  Nr. 2 ( P P S .  i Z w iązk i  
Z a w o d o w e )  3748 g ło só w ,  n a  lis tę  Nr. 3 (u- 
k ra iń sk ic h  k o m u n is tó w ) 1492. P o n iew aż  
n a  lis ta c h  w y b o rc zy c h  cz o ło w y m  k a n d y d a 
te m  lis ty  N r. 3 b y ł p . S tro ń sk i, a  n a  k a r t 
k a c h , k tó r e  z ło żo n o  d o  u rn  w y b o rc zy c h , 
n a p isa n e  b y ło  S tro n s k ij ,  Kom isja W ybor
c z a  c h w y ta ją c  się  fo rm a ln y c h  p rz e p isó w —  
u n ie w a ż n iła  w sz y s tk ie  g ło sy , ja k ie  p a d ły  
n a  l is tę  N r .  3.

P r z y  ro z d z ia le  m a n d a tó w  P P S .  o t r z y 
m a ła  38  m ie jsc ,  a  e n d e c ja  12.

W  k u r j i  p ra c o d a w c ó w  lis ta  N r. 4 (en 
d e c k a )  u z y s k a ła  15 m a n d a tó w , lis ta  Nr 5 
(ży d o w sk a ) 10 m a n d a tó w .

W ychodzący w  W arszaw ie od kilku m iesiąc- 
tygodnik „Jutro" zm ienił redakcję. P Tadeusz  
W ieniaw a - D ługoszew ski, ustąpił, a m iejsce jego 
zajął p. Brunon G rosicki, o którym  — przyznaje • 
my się -— dotychczas nic nie słyszeliśm y. Żresz'ą 
now a redakcja zapowiada: „w niczcm  nie zm ienia
my zadań naszych". Do tych zaś zadań „Jutra 
należała  sta łe  —  w alka z P. P S.

N ow a redakcja harmonijnie p o łączy ła  napaści 
na P. P. S. z napaściam i na... Parlję Pracy i R z ą d  

M ac Donalda. Z art. p. t. A ngielska M oraczew  
szczyzna dowiaduj my się, że „proletarjat angu '■! 

nic nie zyskał w  okresie  rządów  M ac Donal 
„Nic zyskała również na tern sprawa pacyii w cji 
Europy itd. w tym „radykalnym " duchu, zr. nym 
zresztą przedew szystk iem  z pism — chjcńskich J a 
ko zadanie „rządów robotniczych" w skazane je? 
„przepędzić precz w szelką  tramtam drację (fa k ': 
jak Liga N arodow  i in." i zaprow adzić „solidarność  
m iędzynarodow y (niekoniecznie socjalistyczną!)”. 
Co to  w szystko  ma oznaczać — niekon ieczn ie  ro
zum iem y....

Z drugiej strony „Jutro" ze stanow iska pań
stw ow ego  nam iętnie zw alcza  kom unistów  i w zyw a  
gorąco do popierania budow y w ojskow ej ilo ty  po
wietrznej.

Teraz już nadobre n ie rozum iem y, jakie są za
dania „Jutra" i jaki jego kierunek. Jest to  chyba 
w yraz ferm entów  wśród jakiejś grupy m łodzieży, 
gdzie urywki najsprzeczniejszych poglądów  w dzi
wnym  poruszają się  korow odzie...

ii

Kronika
parlamentarna

Z SEN A C K IC H  K O M ISJI.
D nia 27 b. m. odbędzie się posie 

senack iej kom isji regulam inow ej z porz^ 
dziennym : Zatarg z Sejmem.

D otychczas niew iadom o, k to  spra 
będzie  referow ył.

Nic je s t w y łączone, żc re fe ra t 
sam  m arsza łek  se n a tu  T rąm pczyński.

PRZED  R O Z P R A W Ą  BU D ŻETO W Ą.
Pos. Z dziechow ski (Zw. L. N.) k on ferow af 

w czora j z p . m arsza łk iem  R ata jem  w  sp raw ach  
zw iązanych  z tech n ik ą  obrad  nad  p relim ina
rzem  budżetow ym .

M arszałek Rataj odbył w dniu wczorajszym  
konferencję z prezesem  N ajw yższej Izby KonireJi 
p. Żarnowskim. K onferencja dotyczy ła  sprawozda  
nia z działa lności N ajw yższej Izby za r. 1923.

Kronika polityczna.
O H O N O R O W E O B Y W A TELSTW O  DLA 
TO W . SEN A T O R A  LIM A N O W SK IEG O .

F ra k c ja  P. P. S. w  R adzie m iejskiej u- 
chw aliła postaw ić  w niosek  n a  p lenum  Raóv 
ra. st. W arszaw y  o nadan ie  tow . senatorow i 
B olesław ow i L im anow skiem u godności hono
row ego obyw 'atela stolicy.

OBRAD Y  N. P. R.
O negdaj o b rad o w ała  R ad a  N aczelna s tro n 

n ic tw a N. P. R. N astró j w śród  obradujących  
by ł podobno bardzo  opozycyjny w  stosunku 
do R ządu  p. G rabsk iego  i posłów  Chądzyi: 
skiego i P op iela  kosz to w ało  w ielu  tru d o v  
w ym ow y, aby  nic dopuścić do uchw alenia r e 
zolucji p rzeciw rządow ej.

O BRADY CH. D.
W czoraj obradow ał zarząd główny stronnic

tw a  Ch D. P rzew odniczył pos. Bittner. Przyjęto 
szereg uchw ał natury organizacyjnej oraz uchwa
lono zw ołać na kw iecień  Zjazd stronnictwa

Z RA D Y  M INISTRÓW .
(PAT). R ada  m in istrów  na posiedzen iu  * 

dniu 20 p aźd ziern ik a  pow zię ła  nas tęp u jące  
chw ały : 1) rozporządzen ie  o u zu p e łn ien iu  ro z 
po rząd zen ia  o sposobie użycia w o jska  d la za
b ezp ieczen ia  p o rządku  pub licznego  p o sta n o 
w ieniam i do tyczącem i d o d a tk u  asystcncy jn - 
go. 2) P ro jek t u staw y , do tyczącej zn. „a W 
ustaw ie p o stęp o w an ia  karnego , obow iązujące! 
w byłej dzieln icy  rosyjskiej. 3) P ro je k t u s ta 
wy o zm ianach  op ła t, p rzew idzianych  w usta-., 
w ie z d tua 5 lutego 124 r„  o ochronie w yna
lazków , w zorów  i znaków  tow arow ych. 4) 
P ro je k t u staw y  o dodatkow ym  prelim inarzu 
budżetow ym  na r. 1924.
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O TRAKTAT HANDLOWY Z NIEMCAMI.
Ministerjum handlu i przemysłu projektu

je zwołanie komisji rzeczoznawców ze sfer 
przemysłowych, handlowych i rolniczych w ce
lu ustalenia zasad przyszłego traktatu han
dlowego z Niemcami.

KTO BĘDZIE TRAKTOWAŁ Z NIEMCAMI.
Jak się dowiadujemy p. Pluciński odmówił o- 

statecznie przyjęcia stanowiska przewodniczącego 
polskiej delegacji do rokowań z Niemcami w spra- 
" i ’ traktatu gospodarczego. W kolach politycz- 
nycl wymienia się w tej chwili kandydatury p.p. 
Prądzyńskiego i Lasockiego.

ROKOWANIA POLSKO - SZWEDZKIE.
Wczoraj o godz. 11 m. 30 delegacja szwedz

ka do rokowań* o, trak ta t handlowy szwedzko- 
polski z udziałem posła szwedzkiego p. An- 
karswarda została przyjęta przez ministra 
spraw zagranicznych Skrzyńskiego. Pierwsze 
posiedzenie plenarne odbyło się w sali konfe
rencyjnej ministerjum przemysłu i handlu o 
godz. 5 pod przewodnictwem p. Węcławowi- 
cza. Na tej pierwszej dwugodzinnej konferen
cji zostały ustalone ogólne zasady traktatu 
handlowego i nawigacyjnego polsko - szwedz
kiego. Następnie przedyskutowano poszcze
gólne artykuły traktatu, które są już uzgod
nione. Następne posiedzenie odbędzie się w 
środę o godz. 5-cj.

POLSKO-SOWIECKI UKŁAD POCZTOWO-

1 TELEGRAFICZNY.
Minister Spraw Zagranicznych p. Skrzyński 

«wrócił się z pisemną prośbą do Marszałka Rata
ja o możliwie szybkie załatwienie przez plenum 
Sejmu projektu ustawy ratyfikującej sowiecko-pol- 
ski układ pocztowo-telegraficzny.

i .  POWODU NAPAŚCI NA CZŁONKÓW POL- 
} SKIEJ DELEGACJI W ROSJI.

(PAT). W związku z incydentem, wyni
kłym w Leningradzie na tle napaści na pierw
szego sekretarza poselstwa polskiego, p. Tar-, 
nowskiego i eksperta komisji reewakuacyjnej 
p. Morelowskiego, zastępca przedstawiciela 
komisarjatu ludowego spraw zagranicznych w 
Leningradzie p. Wolff wyraził pełnomocniko
wi polskiej delegacji reewakuacyjnej ks. Ussa- 
sowi pisemne ubolewanie z powodu zajścia i 
zawiadomił, że śledztwo przeciwko napastni
kom zostało tegoż dnia t. j. 18 października 
bezzwłocznie rozpoczęte.
KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOWEGO".

Prokuratorja lwowska skonfiskowała nie
dzielny „Dziennik Ludowy" za artykuł o sto

sunkach na Kresach, przedrukowany z „Ro
botnika".

POWRÓT PREZYDENTA.
Prezydent Rzplitej W ojciechowski powrócił w 

dniu wczorajszym o godz. 5 po poł. do Warszawy.

AUDJENCJE U PREMJERA.
Premejr Grabski przyjął wczoraj na audjencji 

posła szwedzkiego w W arszawie p. Ankerswarda 
wraz z członkami delegacji szwedzkiej, przybyłej 
w sprawach traktatu handlowego polsko-szwedzr 
kiego; następnie p. Grabski przyjął delegację osa
dników z W ołynia oraz charge d'affaires Rzeczy
pospolitej w Pradze p. Hempla.

MIN. KIEDROŃ W KRAKOWIE.
Wczoraj rano przybył do Krakowa p. mi

nister przemysłu i handlu Kiedroń w celu za
poznania się z sytuacją oraz potrzebami tam
tejszych ośrodków przemysłowych,

RZAD WŁOSKI A UROCZYSTOŚCI SIEN
KIEWICZOWSKIE.

(PAT). Pan Mayoni, poseł nadzwyczajny i 
minister pełnomocny Włoch w Warszawie, 
zwrócił się z pismem do ministra Skrzyńskie
go, w którem zawiadomił go, że rząd włoski, 
pragnąc zamanifestować udział Włoch w hoł
dzie, jaki będzie oddany pamięci Sienkiewi
cza, upoważnił go do oficjalnego reprezento
wania rządu włoskiego podczas ceremonji 
przewiezienia prochów wielkiego pisarza do 
Warszawy.

O DOŻYWIANIE NIEZAMOŻNEJ DZIATWY 
SZKOLNEJ.

Ministerjum Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego przesłało do kurątorjów okręgów  
szkolnych, inspektoratów szkolnycn, dyrekcji 
szkół i całego ogółu nauczycielstwa okólnik w 
sprawie zorganizowania masowego dożywiania nie
zamożnej dziatwy szkolnej.

DEMOKRACI 
PRZECIW  NACJONALISTOM .

Berlin, 20 października, (PAT.), Par-
tja  demokratyczna zorganizowała w ciągu 
dnia dzisiejszego szereg 'kongresów party j
nych w różnych miastach Niemiec, w Dre
źnie, Dortmundzie, Offenburgu i Poczdamie, 
Na kongresach tych przywódcy stronnict
wa uzasadniali stanowisko, jakie partja 
zajęła w czasie obecnego przesilenia gabi
netowego i podnosili potrzebę obrony repu
bliki przed reakcyjnemi zakusami nacjona
listów.

DZIEŃ ZADUSZNY.
W związku z rozporządzeniem z dn. 6 grudnia 

1923 r. Ministerjum Wyznań Religijnych i O świe
cenia Publicznego zwraca uwagę, że wobec prze
niesienia w roku bieżącym Dnia Zadusznego na 
dzień 3 listopada dzień ten będzie wolny od nau
ki szkolnej.

* *
*

Poselstwo Republiki Chilijskiej komunikuje, 
że począwszy od 18 b. m. biura Poselstwa znajdu
ją się przy ul. Brackiej Nr. 4, m. 3, tel. 142-61. Ró
wnież Konsulat Generalny Chili ma ten sam adres.

W ***.

TELEGRAMY.
Rozwiązanie parlamentu Rzeszy.

Berlin, 20 października (PAT). — Prczy- 
zeszy na propozycję kanclerza podpi- al, rozwiązujący parlament niemiec- 
yzja ta jest skutkiem rezolucji uchwa- 

ziś po południu przez frakcję deraokra- 
ą, której przywódcy Koch i Erkelenz za- 

unikowali kanclerzowi, że uważają utwo- 
nie gabinetu prawicowego za niepożądane 

a położenia międzynarodowego Niemiec i 
’mav/iają wzięcia w nim udziału. Przebieg 

rokowań, jakie poprzedziły tę decyzję, był 
następujący: W ciągu przedpołudnia kanclerz 
Marx wystosował listy do przywódców frak
cji nacjonalistycznej i demokratycznej. W 
pierwszym liście kanclerz prosi o zawiadomie

nie go do godziny 5 po poł., czy nacjonaliści 
zgodziliby się wziąć udział w utworzeniu ga
binetu, zadowalając się trzema potrfelami za
miast czterech żądanych przez ich frakcję. W 
drugim liście kanclerz prosi o poinformowa
nie w tym samym terminie, czy frakcja demo
kratów zgadza się na utrzymanie dr. Gessle- 
ra na stanowisku ministra Reichswehry w 
gabinecie prawicowym. Cytowana powyżej 
odpowiedź frakcji demokratycznej oznacza 
rozłam koalicji trzech stronnictw umiarko
wanych, na której opierał się gabinet Mar?,a 
i Stresemanna, a który to rozłam pociągnął za 
sobą rozwiązanie parlamentu.

25 LISTOPADA NOWE WYBORY.
Berlin, 20 października (PAT). „Sozia! - 

demokratischer Parlament. Dienst“ podaje 
datę 25 listopada, jako prawdopodobną datę 
wyborów do Reichstagu. „Social. - dem. Par- 
laments Dienst" podnosi z uznaniem zachowa
nie się frakcji demokratycznej, której zdecy
dowane stanowisko w okresie ostatnich dni u- 
daremniło próby utworzenia rządu nacjonali

stycznego, oraz doprowadziło do rozwiązani* 
parlamentu nieodpowiadającego już opiuji, ani 
potrzebom narodu niemieckiego.

I W NIEMCZECH GIEŁDZIARZE NIE 
CHCĄ PŁACIĆ PODATKÓW.

Berlin, 20 października (PAT). Dziś 
o godzinie i-szej w południe przed ogłosze
niem kursu oficjalnego na giełdzie berliń
skiej przedstawiciele banków, maklerów i 
urzędników giełdowych odbyli posiedzenie, 
na którem postanowiono zawiesić prace 
giełdowe na znak protestu przeciwko wy
sokim podatkom obrotowym, jakie obciąża
ją operacje handlowe. W  dniu dzisiejszym 
ograniczono pracę do ogłoszenia kursu de
wiz. Kilku mówców wygłosiło gwałtowne 
mowy przeciwko obecnemu Systemowi po
datków, poczem znajdujących się na gieł
dzie interesantów wezwano do opuszczenia 
budynku. Nie jest jeszcze wiadome, kiedy 
giełda podejmie normalną prace.

Przed wybojami w AstgSji.
Londyn, 20 października. (PAT.). 

W szystkie partje  polityczne rozwijają go
rączkową działalność wobec faktu, że dzień 
wyborów nastąpi za tydzień. Ilość manda
tów, o które ubiegają się kandydaci, wyno
si 583, gdyż 32 kandydatów zostało wy
branych automatycznie. Ostateczna licz
ba kobiet, które postawiły swą kandydatu

rę, wynosi 41, w tej liczbie 22 kandydatek 
Partji Pracy, 12 kandydatek partji kon
serwatywnej, 6 kandydatek partji liberal
nej i 1 niezależna.

Londyn, 20 października (PAT). Reu
ter donosi, że dotychczas zgłoszono oficjal
nie 1422 kandydatury do izby gmin.

Przesilen ie  gabinetowe w Jugosławii.
Bialogród, 20 października. (PAT.). 

W czoraj w pałacu królewskim odbyła się 
konferencja pomiędzy przedstawicielami 
bloku rządowego i radykałam i w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu koncentracyj
nego. Radykali wysunęli następujące wa
runki. na jakich godzą się wstąpić do rzą
du: 1) Przewodnictwo nowego rządu bę
dzie w rękach radykałów; 2) Pribiczewicz 
weźmie udział w rządzie; 3) zwolennicy 
Radicza dopuszczeni zostaną do udziału w 
rządzie dopiero po uzyskaniu od nich gwa
rancji, iź zaniechają propagandy republi
kańskiej i propagandy wywrotowej oraz 
zerwą stosunki z Moskwą i 4) podział tek 
nastąpi według liczebności poszczególnych

grup parlamentarnych. W  dniu dzisiej
szym odbędzie się druga konferencja, na 
której delegaci m ają udzielić odpowiedzi 
królowi, który pragnie, aby kryzys rozwią
zany został jeszcze dziś, gdyż jutro nastą
pi otwarcie zwykłej sesji skupszczyny.

Bialogród, 20 października (PAT). — 
Wobec fiaska wczorajszych rokowań, pro
wadzonych pomiędzy blokiem rządowym a  
radykałami w celu utworzenia gabinetu na 
szerokiej podstawie koncentracji, król po
wierzył prezesowi skupczyny Jovanowiczo- 
wi, radykałowi, mandat uczynienia ostat
niej próby w kierunku koncentracji stron
nictw i utworzenia na tej podstawie gabi
netu.

Nowy socjalistyczny rząd  w Szwecji.
OŚWIADCZENIE BRANTINGA.
Sztokholm, 20 października. (PAT.). 

Nowy prezydent ministrów, socjalista Braa- 
ting, w złeżonem imieniem całego rządu 
oświadczeniu, stwierdził, że ostatnie wybo
ry dały silną większość tym stronnictwem, 
które są za zmniejszeniem zbrojeń. So
cjalni demokraci uw ażają za swoje pierw
sze zadania załatwienie sprawy zbrojeń w 
duchu przekonań narodu, wyrażonych w 

wyborach. Takie postawienie sprawy zbro- |

jeń nie narusza bynajmniej doniosłej u- 
chwały Ligi Narodów w kwestji powszech
nego rozbrojenia i zabezpieczenia pokoju. 
W ypracowany w Genewie epokowy plan 
jest przedmiotem wielkiego zainteresowa
nia rządu szwedzkiego. Szwecja będzie 
mogła jednak dopiero wówczas zająć sta
nowisko wobec tego planu, kiedy się wy
jaśni, czy i inne państwa wyrażają nań 
swą zgodę.

Przewiezienie zwłok Sienkiewicza.
Vevey,  20 października. (PAT.). Od- [ 

była się tu dziś bardzo uroczyście ceremo- i 
nja przewiezienia zwłok Henryka Sienkie- •
wicza.

W  przemówieniu, wygłoszonem z >ka- 
zji tej uroczystości, poseł Modzelewski 
dziękował organizatorom uroczystości sien
kiewiczowskich.

Seal? JlaroDowy.
Aleksandrą Fredry „Świeczka zgasła", 

komedja w 1 akcie; „Dożywocie", komedja w 
3 aktach.

Druga prcmjcra Teatru Narodowego — 
drugi tryumf: jeżeli Mazepa miał usterki, jeśli 
w obsadzę popełniono błąd (Mmclja), to dru- 
Ja prcmjera, poświęcona słusznie wielkiemu 
komediopisarzowi naszemu i największemu 
twórcy teatralnemu i scenicznemu w areopa- 
gu geniuszów polskich, Fredrze, była ieska- 
zitelna. Nie mówię tu o drobiazgu filigrano
wym „Świeczka zgasła", który wymagałby 
bardziej może wykwintnego, subtelnej cienio
wanego djalogu,, niż to wypadło u pp. T. Ro
landa i F. Pichor-Śliwickiej. Tu wszystko za
leży od wymuskania słowa, jeżeli chce się o- 
żywić tę niewinną jednoaktówkę, żarcik, u- 
chodzący może w oczach obłudnej publiczki 
z przed stu lat za dwuznacznik. P. Roland 
zbyt surowo akcentował i zbyt kanciasto ru
szał się. P. Pichor - Śliwicka bardziej miękka 
i wdzięczna była w geście.

Ale „Dożywocie" było ucztą. Jest to ty
powa komedja „typowa", poświęcona mi
strzowskiej analizie jednej namiętności. Alp 
dwie są w niej postacie, które wymagają pie
czołowitej pracy ze strony aktora: Orgona i 
Łatki. Z obu tych ról stworzyli artyści arcy
dzieł.'. Łatkę grał p. Solski, znany z genjal- 
nej interpretacji tej postaci; Orgona p. Chmie
liński. Trudność w interpretacji postaci F re
drowskich wyrasta z ich klasycznego, francu
skiego traktowania. Nic są to osoby realne, 
poeta nie wyobraża sobie ich jako p. X lub p. 
Y. z obserwacji indywidualnej. Są to „typy". 
Teatr pofredrowski zwłaszcza w „sztuce" i

komedji przyzwyczaił nas do naturalizmu, 
gwałtownych konfliktów, jaskrawych efektów. 
Tego niema u Fredry. Łatka jest arcydziełem 
charakterystyki psychologiczno - scenicznej. 
Poeta stawia go w takich sytuacjach, ażeby 
wygrać»na nim wszystkie melodje namiętno
ści skąpstwa, od furji aż do płaczu i melan- 
cholji. Solski jest mistrzem w takiej interpre
tacji. Jego maska ruchliwa i wrażliwa, jego 
ciało giętkie, jego mowa są niby lutnia wielo- 
'vtrunna oddająca wszelkie odcienie symfonji 
psychologicznej, jaką z Lalki wydobył poeta. 
On jest Łatką, on go przeżywa, wciela się weń. 
To też widownia nawet w środku aktu reaguje 
— oklaskami. Jest to szczyt uznania, jeśli 
zważymy jak wysoce kunsztowne są sceny 
komiczne i dowcipy Fredry.

Postać Orgona jest raczej dramatyczna, 
niż komiczna. Ten „szlachciura" posuwający 
się aż do oddania córki lichwiarzowi — tak 
ciężkie jest położenie jego materjalne — mu
si nas wobec dyskretnej metody Fredry wzru
szyć najdelikatniejszemi gestami sztuki aktor
skiej. Dokonał tego Chmieliński w sposób 
doskonały. Oszczędny w geście — był jednak 
zamaszysty, despotyczny i dumny z natury — 
miał w sobie całe piekło hamowanego wsty
du w chwili, gdy Birbancki czyni mu wyrzuty 
z powodu Rózi. Dramatyczność postaci sto
nował i zestroił z całością komedji, utrzymując 
rolę w tome szlachetnym, a jednak pełnym eks-

J. Zejdowskiego były utrzymane w spokojnym 
stylu klasycznej, nieco sztywnej, przez to, ko
medji. P. F. Norski był nazbyt blady jednak 
jak na urwisza służącego. Dekoracja prosta, 
jasna, niewymyślna — z piękną perspektywą 
na „bajecznie kolorowe" sylwety dachów — 
ujmowała tę nie najdoskonalszą ale jedną z 
najtrudniejszych komedji Fredry w harmoni
zujące z tekstem ramy.

Miarą wrażenia, jakie reprezentacja wy
wołała wśród szerokiej publiczności był cią
gły w drugim i trzecim akcie (pierwszy jest 
typową, chłodną ekspozycją) śmiech i frene- 
tyczne oklaski zachwyconych. Teatr Naro
dowy stwarza wielki repertuar polski i zada
nie swoje, jak dotąd, spełnia znakomicie.

Zygmunt Kisielewski.

presp.
P Śliwicki ma ustaloną renomę najlep

szego interpretatora wiersza. Jego orzeczy- 
sta, lubująca się rytmem i rymem dykcja świę
ciła tryumfy w sławnym (bo tak niespodzie
wanym u Fredry), romantycznym monologu, o 
wzlotach podniebnych. Śliwicki grał spokoj
nie, szeroko, klasycznie. Wszystkie inne ro
le, obsadzone przez pp.: W. Skarzyństbego. J. 
Zielińskiego, Z. Lindorfównę. A. Bednarczyka,

P. S. Nie wziąłem udziału w  drobnej ale 
iście „warszawskiej" polemice na temat na
zwy obecnej dawnych „Rozmaitości". Z przy
miotnika „narodowy" zrobiono sparszywiałą 
metodą "warszawską nietykalne tabu. Drwię 
sobie i kpię z pojęcia „narodowego" w jego 
odcieniu gulońskim, nacjonalistycznym, nowa- 
czyńskim. Z tego nie wynika jednakowoż, a- 
bym uważał za błąd, iż nie pozostawiono tea
trowi dawnego imienia, narzuconego mu przez 
okupantów rosyjskich, którzy starli nazwę hi
storyczną „Teatr Narodowy" a wywiesili bul
warowe, trącące szynkiem, kokotą i lupana- 
rem: „Varietel". Nic uważam również, aby 
nazwa „Teatr Narodowcy" była bardziej pate
tyczna od nazwy „Teatr Polski", „Teatr im. 
J Słowackiego", „Teatr A. Fredry" i t. p. 
„Rozmaitości" nazywały się przed rokiem 31 
„Teatrem Narodowym" i nazwę tą przywrócić 
należało. Żc wzniosły przymiotnik: „narodo- 
wy“ zohydzono, opluto, s 'askudzono—to wi
na tych, dla których nawet Niewiadomski Eli
giusz bvł bohaterem narodowym.

Bern, 20 października. (PAT.). Uro
czystości, związane z przewiezieniem zwłok 
Henryka Sienkiewicza ze Szwajcarji do Pol
ski, rozpoczęły się dzisiaj uroczystą mszą 
św. w kościele katolickim, podczas której 
wygłoszono kazanie, poświęcone działalno
ści Sienkiewicza. Po mszy obecni w ko
ściele uformowali pochód i odprowadzili 
trumnę ize zwłokami na dworzec kolejowy. 
Na czele pochodu szedł związek śpiewacki 
z Vevey „Lire", którego członkowie odśpie
wali marsz żałobny Szopena. Za trumną 
kroczył syn Henryka Sienkiewicza, repre
zentant szwajcarskiej rady związkowej, 
Motta, przedstawiciele miasta Vevey, licz
ni przedstawiciele polscy, tudzież reprezen
tacje innych krajów. Karawan ze zwłoka
mi tonął w powodzi wieńców i kwiatów. W; 
Bernie i w Zurychu, gdzie jutro przybędzie 
pociąg ze zwłokami Henryka Sienkiewicza, 
utworzyły się specjalne komitety w celu 
uczczenia pamięci wielkiego pisarza. Aus- 
trjackie koleje przeznaczyły dla transportu 
trumny ze zwłokami Sienkiewicza specjal
ny wagon.

t a  h n n .
Boulogne-sur-Mer, 20 października. 

(PAT.). Na bankiecie, wydanym z okazji 
zamknięcia kongresu radykałów, Herriot 
wygłosił dłuższe przemówienie, w którem 
przedstawił sytuację polityczną wewnętrz
ną i zewnętrzną kraju. Mówca zanaczył, iż 
poprzedni rząd  przyjął plan Davesa, rząd 
zaś obecny starał się uczynić ten plan mo
żliwym do wykonania, oraz wprowadzić 
pewne ulepszenia. Co się tyczy sprawy 
ewakuacji Zagłębia Ruhry — mówił H er
riot — należało wybrać pomiędzy polityką 
akcji odosobnionej, narażając się wtedy na 
ryzyko, a polityką współpracy z sojuszni
kami Rząd wybrał tę drugą drogę, czy
niąc zadość woli Francji demokratycznej. 
Prem jer podniósł znaczenie roli, jaką ode
grała w Genewie delegacja francuska, przy- 
czem powiedział: Francja wystąpiła z wo
łaniem o pokój, wzywając do akcji pokojo
wej, bez żadnej myśli ubocznej, wszystkie 
narody. Przechodząc do sprawy stosunku 
do władzy duchów ej, prem jer zaznaczył, 
że rząd nie występuje bynajmniej przeciw-
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°, swobodzie przekonań religijnych, jed- 
a ,Ze duchowieństwo nie może interwenjo- 
ać w sprawach państwowych zewnętrz- 
^ch i wewnętrznych, a obowiązujące pra- 
°  powinno być bezwzględnie uszanowane.

Po popili l i la  FhlSl
. ^crryż, 20 października. (PAT). Dzicn- 

,' donoszą, że w pogrzebie Anatola Fran- 
e a Wzięło udział przeszło 200,000 osób.

Sowku odraizaia sprawę faiylatji 
to t th  a g w j i s f t i i .

^  Moskwa, 20 października. (PAT.). Ze 
j,zględu na przesilenie w Anglji Centralny 
S^nitet Wykonawczy Związku Republik 
j. y^ieckioh postanowił odroczyć sprawę 

tyfikacji traktatu anglo - sowieckiego.

Moskwa, 20 października. (P A T ). W  
°wie, wygłoszonej w Centralnym Ko:ni- 
Cle Wykonawczym Z. S. S. R., oświad- 
Vł Cziczerin, iż podjęcie normalnych sto- 

j, ^ b w  między Francją a Rosją może na- 
tń tylko warunkowo. Uznanie sowie- 
, vv przez Francję musi obejmować cały 

s, S2ar Z. S. S. R. Niemiecko - rosyjskie 
^°sunki —  mówił dalej Cziczerin —  były 

ystawione na ciężką próbę, wytrzymały 
4 iednak pomyślnie. Zatarg w sprawie so- 

^'eckiej misji handlowej w Berlinie wpraw- 
załagodzono, jednak sowiety zażądają 

óczas najbliższych rokowań z Niemcami 
d\-Ẑ Znan'a eksterytorjalności całemu bu- 
koK mis’i kandlowej. Wiadomość, ja- 
jyj y sowiety zamierzały wstąpić do Ligi 
g ro d ó w , jest, według Cziczerina, zmyślo- 

, • £  punktu widzenia sowieckiego, wstą- 
^ osU do Ligi Narodów równałoby 

niu WTrzeczeniu samodzielności i uzależnie- 
się od mocarstw ententy. Zupełnie tak 

Nj ° . zaPatruje się Rosja i na wstąpienie 
pj^mj ec do Ligi. Gdyby Niemcy przystą- 
j jT do Ligi —  zakończył Cziczerin — sta- 
'by się w ten sposób wrogiem Z. S. S. R.

5 m in li i i  w Ezeriiosłowarji
Wiedeń, 20 października. (PAT.). ,,Der 

0l0rgen“ donosi z Pragi, że ze względów  
T)Sz^zędnościowych ma być zniesionych w 

■a ,oliższym czasie 5 ministerjów, mianowi- 
u e ministerja: poczt, aprowizacji, zdrowia, 

ndikacji i ministerjum dla Słow acji.

?Ma noria Smieni
raj 20 października. (PAT.), W czo-
7 °ka •<iIllenłarzu Pcre Lachaise odbyła się 
Sz0p li 75-ej rocznicy śmierci Fryderyka 
T0wa na wielka manifestacja. W  imieniu 
Wier)- rzVstwa Literatów wygłosił przemó- 
Wąr2Ie Camille Le Senne, a w imieniu To
ne,. J s*Wa im. Fr. Szopena sekretarz ge- 
na *?y. Edmund Gauche. Odę do Szope- 

alb^t°ra Mauryce&° Rellinat, wygłosił p. 
stów6* 'eden z najwybitniejszych arty-
cje n  , *ru Odeon. Sławna poetka, p. Lu- 
p£n: ^ r u e ,  odczytała swój poemat p Szo-

j a  n n i a n i .
ucj ^0r«ń, 20 października. (PAT.). Po- 
s2’ a ^ lity c z n a  wpadła w sobotę na trop 
laljf - ® rozŚałęzionej antipaństwowej dzia- 
Mi ° Sci. konspiracyjnej w Grudziądzu. 
ka anowicie u jednego z Niemców, człon
ek  Zw- Seim - Senatsbiiro znaleziono 
p J P * *  w piwnicy pół metra .pod ziemią 
gra ^ 2ema wagonami koksu około 15 kilo- 
tla . ni( ŵ materjału wybuchowego i kilka- 

c.Ie metrów lontu (opakowanie berliń- 
Scń Pr- Z tego znaleziono w innem miej- 
tąal ,u Członka t. zw. Guitemplerlegerria■ '•‘•iuutt.it i. zw. uruiiempierxej{e roz- 
cu e broszury o treści antypaństwowej, 
Pri r̂ ®’ewk> z portretami Wilhelma i kron- 
skj1123, nalepki przeznaczone dla G. Ślą- 
H 2 t}aPisantti o treści wybitnie antipań- 
^ 0;T C’ oraz gołębia pocztowego ze stacji 
s a k o w e j  niemieckiej. Aresztowano 4 o- 
s>p^\ które przekazano prokuraturze. Dal- 

dochodzenia w toku.

Mm ;i te!
VVe■ -* edtug doniesień prasy ryskiej z Rawla

hs*i minister woiny, Amberg, podał się do dy- 
*11,

Urj. Wedle krążących pogłosek amerykański 
 ̂ Marynarki rozpatruje projekt użycia statku 

służby pocztowo-przewozowcj. 
p0vy. ~ ,W Atenach z powodu fałszywego alarmu 

w kinie panika wśród publiczności, przy-c*em 
lii° n ych
n;. g in ę ło  27 dzieci, zaś 50 osób zostało pora-
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C z a s o p i s m a  n a d e s ł a n e .
42 Nr. Gazety Administracii i Policfi 

^zinvWCWe* zaw' cra caty szereg artykułów z dzie- 
sPic-.|PraWa a° m,nistracji samorządu ! policji. Na 

ną uwagę zasługują artykuły prot. Lalfon- 
kT>nian ''' łłeforroa administracji i decentralizacja. 
«twhdri'‘ t łau-r>r.era: Uporządokwanie tistawodaw-
My,a ro*' Juljusza Makarewicza: Przestęp- 

1 rzSdnicze. Dr. M. Jaroszyńskiego' Oszczęd- 
, W organizacji administracji powiatowych

1|3
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ow komunalnych.

W przepełnionej auli uniwersytetu warszaw
skiego, odbyła się uroczystość inauguracji roku a- 
kademickiego.

O godzinie 12 w południe, przy dźwiękach 
hymnu narodowego, wykonanego przez orkiestrę 
warszawskiego konserwatorjum, wszedł na salę 
orszak ciała profesorskiego w togach i biretach.

Sprawozdanie z działalności uniwersytetu w 
zeszłym roku akademickim wygłosił prof. dr. Ko- 
schembar-Łyskowski.

Po przemówieniu nastąpił akt przekazania 
władzy akademickiej nowemu senatowi Ustępu
jący rektor wręczył nowemu prof, d-rowi Krzysz- 
tałowiczowi, berło, łańcuch i sygnet rektorski.

Chór akademickiego Koła muzycznego pod 
dyrekcją prof. Maszyńskiego, odśpiewał hymn 
„Gaudę M ater Polonia", poczem nowy rektor po
witał zgromadzonych i władze oraz podziękował 
kolegom-profesorom za wybór. Po wstępnem 
przemówieniu, rektor Krzyształowicz otworzył no
wy rok akademicki wykładem na temat: „Ustęp z 
biologji świata".

Nastąpiła uroczysta imatrykulacja nowych słu
chaczów przez rektora, uosobiona w 8-iu studen
tach i 4 studentkach.

Do tych najmłodszych kolegów przemówił 
prezes Bratniej Pomocy studentów uniwersytetu, 
p. Zygmunt Boniecki.

Następnie pieśń studencką „Gaudeamus” od
śpiewał chór Koła muzycznego, poczem dziekan 
wydziału lekarskiego prof. Czubalski ogłosił nada
nie doktoratu honorowego prof, uniwersytetu J a 
giellońskiego, p. Tadeuszowi Browiczowi.

Uroczystość zakończyło odegranie „marsza 
Poniatowskiego",

Prowincja.
TRĄBKI (poiw. Garwoliński).

(Korespondencja własna)

Staraniem miejscowego Komitetu PPS odbył 
się u nas w dn 13 b. m. wiec poselski tow. posła 
Józefa Niskiego.

Na wiec przybyło zgórą 50Q osób.
Warto nadmienić, iż obecny na wiecu ksiądz 

Nazarewicz Stefan, widząc olbrzymie zaintereso
wanie się wiecem swoich parafjan, przerwał prze
mówienie tow Niskiemu, krzycząc na całe gardło: 
„ci panowie nie byli dziś w kościele! Kto w Bo
ga wierzy, niech się rozejdzie!*’. Widząc, że nikt 
nie odchodzi, oraz otrzymawszy należytą odpra
wę od jednego ze słuchaczów: „Niech się ksiądz 
zajmie kościołem, a nie polityką", ks. Nazarewicz 
uciekł się do innego sposobu: handlująca opodal 
cukierkami przekupka odpustowa zaczęła rzucać 
garściami cukierki na ziemię, chcąc w ten spisób 
odciągnąć ludzi od wiecu.

Kiedy i tu  ks. Nazarewicza spotkał srogi za
wód (albowiem prócz dzieci, nikt nie zbierał rzu
canych cukierków), niefortunny oponent wycofał 
się na plebanję.

TOMCZYN (cukrdwnia).
(Korespondencja własna).

W dość obszernej sali ochronki odbył się dn. 
9 b. m. liczny \eiec polityczny O sytuacji poli
tycznej referował tow. poseł L. Śledziński.

Były też poruszone sprawy miejscowe. Mię
dzy innemi, napiętnowano postępowanie dyrekto
ra cukrowni, p. Napieralskiego, który, ulegając 
magazynierowi i buchalterowi cukrowni, prowadzi 
wojnę o nieudolną nauczycielkę, której nie chcą 
robotnicy Już przeszło miesiąc dzieci nie cho
dzą do szkoły, a p. dyrektor uparcie nalega, aby 
znienawidzona przez dzieci i ich rodziców nau
czycielka nadal pozostała na swem stanowisku, 
Pozatem dyr. Napierałski, pomimo ciągiych obiet
nic. dotychczas n:e wybudował przy szkole ustę
pu dla dzieci, co jest oburzającem niedbalstwem.

Po referacie została przyjęta jednogłośnie re
zolucja C, K. W. z dn 21 września, oraz dodatko- 
wa rezolucja, występująca iaknajenergiczniej prze
ciwko zamachom na prawa robotnicze.

Na zakończenie odśpiewano „CzerwonySztan
dar" i wznoszono okrzyki na cześć socjalizmu, 
braterstwa ludów i P. P S

Po ogólnym wiecu odbyło się zebranie sa
mych towarzyszek, na którem tow poseł Śledziń
ski omówił krótko sprawę walki kobiet o sWoie 
prawa i wspólną ich walkę z ogółem robotniczym 
o wyzwolenie Masy robotniczej, pod bojowymi 
sztandarami P P. S.

W cukrowni Tomozyn wdowy otrzymują na 
d w a  tygodnie aż 1 zf. 47 gr. zapomogi. Czyż to 
nie jest naigrawanie się z nędzy ludzkiej?

Rozmaitości
Włosy ludzkie do ubrania.

W stolicach mody debatują obecnie nad spra
wą... przystrajania sukien i płaszczów włosem lu
dzkim. Chodzi o to, aby nie marnować włosów, 
które w tak obfitych ilościach ścinają sobie obec
nie kobiety-

Fortec# — banki.
Pisma amerykańskie opisują. w jaki sposób 

zabezpiecza się banki przed napadami Dandytów 
w południowej części stanu Illinois, gdzie były 
bardzo częste napady bandyckie.

Przedewszystkiem kasjer t  inni urzędnicy uz
brojeni są od stóp do głów. a banki są w godzinach

biurowych zamknięte. Odźwierny wpuszcza in te
resanta do środka tylko wtedy, gdy przekona się, 
że nie jest to podejrzana osoba. W razie jakiej
kolwiek wątpliwości, rozlega się specjalny alarm 
i cały personel banku staje w ordynku bojowymi!

Lotnik ląduje na luchliwej ulicy miasta.
Jeden z wybitnych francuskich lotników Ch. 

Robin, wylądował niedawno ze swyfa aeroplanem 
na jedn'ej z najruchliwszych ulic miasta Bordeaux. 
Wylądowanie lotnika na ulicy miasta miało prze
konać odpowiednie władze, iż lot ponad miasta
mi zupełnie nie jest niebezpieczny, a nawet możli
we jest wylądowanie na ulicy miasta, o ile lotnik 
zachowa zimną krew. W ładze miasta Bordeaux 
nie podzielały zapatrywań lotnika i aresztowały go 
pod zarzutem naruszenia spokoju publicznego, mo
gącego sprowadzić katastrofę.

Ruch robotniczy
Z żyda jparip

PREZYDJUM C. K. W.
W c w torek, 21-go b. m. o godz. 5 po poł. 

w  lokalu „Robotnika” odbędzie się p osiedze
nie Prezydjum C, K. W .

Sekretariat Generalny.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotni

czy P. P. S. wzywa Towarzyszy zorganizowa
nych w Komitetach Dzielnicowych oraz w 
Związkach zawodowych o deklarowanie sum 
z własnych funduszów na Dom Ludowy w 
Warszawie.

W arsz. Okręg. Kom. Rob. P. P. S. 

WYKLUCZENIE Z P. P. S.
Katowicka „Gazeta Robotnicza” donosi:
W niedzielę, 12 października odbył się 

okręgowy sąd partyjny nad członkami P. P. S.: 
K lem ensem  Borysem, W iktorem  Kotyrbą i 
Józefem  W iechułą. Sąd w ykluczył z partji 
Józefa W iechułę i W iktora Kotyrbę, a K le
mensa Borysa zaw iesił na rok w  prawach par
tyjnych. Od wyroku tego mogą osądzeni od
wołać się do centralnego sądu partyjnego w 
Warszawie.

Z WYDZIAŁU KOBIECEGO
Posiedzenie Wydziału Kobiecego odbędzie się 

we wtorek 21 b. m. o godz. 7 wiecz. w ‘lokalu wła
snym Leszno 53. Proszone są o przybycie wszy
stkie delegatki dzielnic i Kół Zawodowych. Spra
wy h, ważne.

Sekretariat Wydziału Kobiecego urzęduje w 
poniedziałki i piątki od 6 — 8 wiedz, w lokalu 0 . 
K. R. Al. Jerozolimskie 6, 1 p.

We wtorek, dn. 21 b. m.

DZIELNICA ŚRÓDMIEJSKA, O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Al. Jerdrolimskie 6, tow. TELLER 
wygioai odczyt n. t. „Międzynarodowa Konferen
cja Pracy'*.

Tramwajową Org. PPS. o igodz. 6 m. 30 w ,o- 
kalu OKR. Al eJrozolimskie 6, odbędzie się Ogól
ne Zebranie Członków Tramwajowej Org. PPS.

Dzielnica Xvola-Czysfe — o godz. 7 w. w lo
kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w Lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o godz 7 w w lo 
kalu Czemiakowiska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze
branie członków dzielnicy

W środę, dn. 22 b. m.

Pocztowa Org PPS. O godz 7 w lokalu O K R ,
, Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się posiedzenie ko

mitetu
Kolejowa Org. P. P. S, O godz. 6 w lokalu 

OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Dziehuca Jerozolimska o godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie ko
mitetu dzielnicowego,

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego

Wydział Samorządowy PPS. O godz 7 w lo
kalu OKR.. Al Jerozolimskie 6. odbędzie się po
siedzenie Wydziału Samorządowego,

Ruch zawodowy
Zarząd Gł. Zw. Zaw. Rob. Rolnych R ze

czypospolitej Pol. podaje do wiadomości pu
blicznej, że b sekretarz Oddziału Toruńskie
go, Józef Baran, został usunięty z zajmowane
go stanowiska za defraudację w Kasie Związ
ku sumy 363 złotych 32 gr. — Sprawa skiero
wana na drogę sądową.

Strajk protestacyjny prtactowtników umysłowych
w Łodizi. Międzyzwiązkowa Komisja Pracowni
cza w Łodzi uchwaliła ogłosić w dniu otwarcia Sej
mu. t. i w środę, 22 b. m,, jednogodzinny strajk 
pracowników umysłowych, jako protest przeciwko 
pominięciu pracowników umysłowych w ustawie
0 ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia

Centralny Związek Górników w Polsce upra
sza swych członków, oddziały i wszystkich inte
resantów. by listy w sprawach, objętych działal
nością Związku Górników, wysyłali nie na adre
sy poszczególnych urzędników Związku, lecz na 
adres: Centralny Związek Górników w Polsce, 
Kraków. Aleja Zygmunta Krasińskiego 8.

Zw. Z«w. Prac. Handlojwych, Przemysłowych
1 Biurowych. Odczyt w sprawie ustawowego za

bezpieczenia od bezrobocia posła B. Ziemięckiego 
w Związku Handlowców (Sienna 16) z przyczyn 
niezależnych od Zarządu, odbędzie się w przyszłą 
środę, da. 29 b. m„ o godz 8 wiecz

Jutro o godz. 8 odbędzie się odczyt kol. T. 
Hartleba w sprawie drożyzny

Ze Zw. Zaw. rob. przemysłu spożywczego.
We wtorek, dn. 21 b. m. o godz. 6 w iecz, w 

iokalu Związku, Chłodna 41, odbędzie się posie
dzenie Wydziału Wykonawczego Zw. Zaw. Rob 
Przem. Spożywczego. Prosimy o przybycie tow. 
'tow. posła Dobrowolskiego, Morawskiego, Ślado
wskiego, Walentynowicza, Sianiocha, Grymiaa, 
Laskowskiego, Ulmana, Marksa i Blucica.

Wi*c cukierników. Zw. rob. przem. spożyw
czego, sekcja cukierników i zw. prac przem. cu
kierniczego w Polsce. Zielna 41, zwołują wielki 
wiec pracowników i pracownic z fabryk cukierni
czych i cukierni w sali Muzeum Przemysłu i Rol
nictwa, Krakowskie-Przedmieście 66, w środę, dn, 
22 b. m, o .godz. 7 wiecz.

Odczyt tow . Jana Żcrkowskiego.
W  czw artek , 23 b. m., o godz. 7 w ieczo

rem  w  sali Zw iązku M etalow ców , Leszno 53, 
I p., sta ran iem  W ydzia łu  K obiecego, tow . Ja n  
Ż erkow ski w ygłosi odczy t p. t. K ooperatyw y  
R obotnicze i Domy Ludowe zagranicą (W ra
żen ia  z w ycieczk i do G andaw y i Londynu).O d
czy t ilu strow any  będzie obrazam i św ietlnem i. 
W stęp 15 groszy.

R u c h  k u t t . - o $ w l a £ © w y #
Posiedzenie Zarządu G łów nego T. U. R.

W e w to rek , dn. 21 październ ika  o godz. 
17-ej, w lokalu  sejm ow ym  Z. P. P. S. odbę
dzie się posiedzenie Z arządu  G łów nego T. U. 
R. N a p o rząd k u  dziennym  spraw y w alnego 
Zgrom adzenia T. U. R. O becność w szystk ich  
członków  Z arządu  obow iązkow a.

liajfańszy Teatr w  W arszawie
T ea tr im. W ojsisoiti S o p t e K i a p .

Dziś o s ta tn i  r a z

„Podróż po Warszawie t<

Wszelkie związki, z rzeszenia  i stowarzysze
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy
mują 40% zniżki w sekretarjacie  tea tru  (Hi
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3

i od 6-ej do 9-ej.

Życie gospodarcm
Likwidacja Gł. Urzędu Przywozu i Wywoau.

Ministerjum Przemysłu i Handlu komunikuje, 
że z dn, 30 września weszła w życie ustawa z en 
31 lipca r. b. o uregulowaniu stosunków celnych; 
jednocześnie Gł. Urząd Przywozu i Wywozu prze
stał funkcjonować i rozpoczął czynności likwida
cyjne, które będą ukończone przypuszczalnie na 
wiosnę roku przyszłego. Żadnych pozwoleń r,a 
przywóz, wywóz bądź tranzyt Główny Urząd 
Przywozu i Wywozu obecnie już nie wy
daje, a wydane przez Urząd do dn. 30 ub. m. po
zwolenia mogą być realizowane do całkowitego 
wyczerpania, lecz tylko przez czas, w tych pozwo
leniach wymieniony.

Przy odprawie celnej artykułów, na wywóz 
których zostały wydane pozwolenia Głównego 
Urzęau Przywozu i Wywozu, obowiązujące obec
nie cła wywozowe nie są pobierane, gdyż należne 
opłaty wywozowe od tych artykułów były już po
brane przez Gł. Urząd Przywozu i Wywozu, 
względnie terminowy wpływ tych opłat został za
bezpieczony przez eksporterów odnośnemi gwa
rancjami bankowemi przed otrzymaniem certyfi
katów wywozowych

Na podstawie obowiązujących obecnie prze
pisów, od dn. 30 września r. b. istnieje tylko za
kaz wywozu jaj do dn. 1 grudnia r. b. i oleju skal
nego ciemnego, nicoczyszczonego (ropy). Lista 
artykułów, zabronionych do przywozu, obejmuje 
kosmetykę i pachnidła, słodycze, trunki alkoholo
we i delikatesy.

Pozwolenia na wywóz, przywóz i tranzyt to
warów, objętych odnośnymi zakazami wydaje od 
dn 30 wrrześnia r. b  Departament Handlowy Mi
nisterjum Przemysłu i Handlu.

Notowania  giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I oól 
Fr&nkI francuskie za 100 — 27.27 
hunty angielskie za 1—23 39 
Florenty holend. za 100—203 35 
Kor. czesko— slow. »?a 1 0 0 -1 5  48 i pół 
Franki szwajc. za 100—99.90 I pól 
Korony austrjac. za 100 000 —7.32 I pól 
Liry włoskie z 100—22.69 
Franki belgijskie za 107—25.02

Podziękowanie.
P an u  D ok torow i

W a s ł a w s w i  S i t M i e i a
lekarzowi Wojskowego Instytutu P rzyrodo-leczni
czego Im. Marszalka J .  Pilsudzkiego przy ul. No
wowiejskiej fls 33, zam ieszkałem u w Warszawie 
ul. Wilcza 28, za sk łonienie  m nie  i sku teczne  
dokonan ie  ciężkiej operacji żo łądka oraz praw 
dziwie sam ary tańską  op ieka  a przez to  u w oln ie 
nie mnie od s trasznych kilkoletnich męczarni I 
’ iechybnej śm ie ci
Niniejszym srdadam  najgorę tsze  podziękowanie .

S t e f a n  O b r z y d o w s k i
In w a lid a  w o je n n y

zam ieszkały w Łowiczu, 
ul. Koński Targ Nr. 14.



6 R O B O T N I K  wtorek, 21 października 1924 r. hr. 289

KRONIKa
S T A N  P O G O D Y .

(według danych Państwowego Inst. Meteorolog.)
W dniu wczorajszym, po kirótkotrwałem wy

pogodzeniu, nastąpił w Polsce ponowny wzrost 
zachmurzenia, wywołany nadciąganiem z zachodu 
niżu barometrycznego. Pogoda w Polsce była 
przeważnie chmurna, choć bez opadów. Tempera
tura rano na zachodzie kraju wynosiła poniżej 5° 
(w górach był przymrozek), na wschodzie przekra
czała tę wartość; po południu była prawie jedno
stajna, dochodząc do 10°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 10°,4, najniższa 2°,9, W Zakopanem 
była rano cisza, temperatura 5°, dość pogodnie..

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: zachmurzenie przeważnie całkowite; na 
zachodzie i w ŚTodku kraju przejściowe deszcze, 
nieco cieplej. W iatry południowe i południowo- 
zachodnie.

Odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza w 
Wilnie. Dzięki staraniom garnizonu wojskowego, 
stojącego załogą w Wilnie, popartym przez res etę 
wojska, Wilno zdobyło się w tak krótkim i eko
nomicznie ciężkim czasie na pomnik Mickiewicza.

Odsłonięcie pomnika nastąpi w sobotę, 25 b m.
Organizuje się wycieczka towarzyska z W ar

szawy. Wyjazd w piątek, 24 b m„ o godz 8, bądź 
o godz. -22,45. powrót bądź w poniedziałek o godz. 
6,50, bądź we wtorek o .godz, 21,55.

Koszty całkowite wynoszą zł 36 lub 40 od o- 
soby. Zapisy do godz. 3-ej 23 b. m. przyjmuje peł
nomocnik Komitetu budowy pomnika, p. inż W a
cław Cywiński, Jerozolimska 27 m. 6, tel. 10-67,

Kurs dla potm|a(dmc oipłekunek zdćdwia dzieci.
Wydział Hygien.-Lekarski Polsko - Amerykańskie
go Komitetu Pomocy Dzieciom organizuje 6-mie- 
sięczny kurs w celu wyszkolenia pomocnic opie
kunek zdrowia.

Na kurs ten przyjmowane będą osoby, które 
ukończyły nie mniej niż 5 klas szkoły średniej. 
Podanie należy wnosić przed dn. 1 listopada r. b , 
do Wydziału Hyigien-Lekarskiego P. A. K. P D., 
Warszawa, ul. Jasna 111

W ormacji bliższych udziela -Kierownictwo 
Pielęgniarstwa Wydziału Hygien.-Lekarskiego P 
A. K. P, D , ul. Jasna 11, codziennie od 9 — 11 g 
Kurs nauk bezpłatny.

MiędzytnarorJ y\vy Zwię.ifek Studentów Espdran-
tystów (I, S. E. A.) Konferencja studentów podczas 
XVI Wszechświatowego Kongresu Esperantystów 
w Wiedniu postanowiła utworzyć Związek Mię
dzynarodowy Studentów Esperantystów z siedżibą 
w Warszawie. Aż do obwili wyboru prezydłjum za
rządu, w myśl uchwały konferencji reprezentacja 
Związku spoczywa rękach obecnych na konfe
rencji studentów z Warszawy. Prawo głosu będą 
mieli studenci uczelni warszawskich — członkowie 
jakiegokolwiek stowarzyszenia esperantystów za
rejestrowani przed 22 b. m. pod adresem: Lidja Za
menhof, Królewska 41.

Naczelny Związek Tfc(w. Pszczelniczych Rze
czypospolitej Polskiej, przy mającej się odbyć wy
stawie drobiu, gołębi, psów, w Warszawie w dn, 
26, 27 i 28 b m„ urządza dział pszczelniczy. Pod
czas trwania wystawy, N. Z. T P. urządza trzy
dniowy kurs psczelnictwa od 27 do 29 b. m. włącz
nie Opłata za cały kurs wynosi pięć złotych.

W ystawa „Kościuszko w Ameryce". Stara
niem f-w a Polsko - Amerykańskiego urządzona 
jest w wielkiej sali w Pałacu Staszica (Nowy Świat 
Nr. 74), wystawa pamiątek po Kościuszce z Ame
ryki. Dla udogodnienia zwiedzającej publiczności 
wystawa otwarta jest bez przerwy od godz. 10 r. 
do 10 wiecz.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Środa Literacka. W środę, 22 ib m., odbędzie 

się w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polo- 
nja Nr. 11) wieczór dyskusyjny p. t. ..Romantyzm 
a teraźniejszość". Referat wstępny „Romantyzm — 
klasycyzmem polskim'1 wygłosi p. Janusz Herlai- 
ne. Początek o godz. 8 wiecz.
W Y P A D K I .

Uratowanie powieszonego. Zamieszkały przy 
ul. Ogrodowej Nr 28 szewc, Maksymiljan Duszyń
sk i posiada syna wyrodka, zamieszkałego osobno 
przy ul. Piaskowej Nr. 5. Jest to 19-letni Czesław 
Duszyński, również szewc. Ostatni często odwie
dzając swego ojca zawsze upamiętnił swój pobyt 
przez przywłaszczenie pary obuwia lub jakiej czę
ści garderoby. Z tego powodu ojciec starał się 
unikać wizyt wielce obiecującego syna. Gdy one- 
gdaj wieczorem Duszyński nie chciał wpuścić swe
go syna. ten przez złość powiesił się na szaliku, 
umocowanym na poręczy IV piętra klatki schodo
wej Desperata zauważył i odciął sąsiad. Ostro- 
wież, zaś lekarz Pogotowia doprowadził niedoszłe
go samobójcę do przytomności.

Przygnieciony ziemią. Przy robotach ziem
nych przy tunelu kolejowym na Woli oberwał się 
zwał ziemi i przygniótł robotnika, 31-letniego Lud
wika Serzyckiego. Lekarz Pogotowia stwierdził 
potłuczenie prawej nogi i prawego biodra i. po 
nałożeniu opatrunku, poszwankowanego pozosta
wił na miejscu.

Zatrucie gazem. W domu Nr. 38 przy u-1. Mi
łej, wskutek niedokręcenia kurka wydzielał s;ę 
gaz świetlny, którym zatruła się służąca, 65-letnia 
Juljaima Ganowa. Lekarz Pogotowia, po zasto
sowaniu odpowiednich środków, zatrutą pozosta
wił na miejscu.

Nie wskakuj i nie wyskakuj! Przed domem 
Nr. 100 przy ul. Marszałkowskiej 52-letni Lud vik 
Kurkowski, biało&kómik, wyskakując z tramwaju, *

potknął się i wskutek upadku zranił się w 'ewe 
udo. Ranionego przewiozło Pogotowie do domu

Śmierć staruązki pod tramwajem. Na ul. Chłod
nej przed domem Nr, 34 przechodziła przez śro
dek jezdni staruszka około lat 70 niewiadomego 
nazwiska Po wyjściu zza tramwaju, idącego w 
stronę pi. Żelaznej Bramy, staruszka nie zauważy
ła idącego tramwaju łinji Nr. 11 w przeciwną stro
nę, upadła, dostała się pod koła, które obcięły jej 
nogi powyżej kolan. Staruszkę wydobyto z pod 
tramwaju już martwą. Rysopis zabitej: Włosy si
we, twarz pociągła, ubrana w koszulkę trykotową 
szarą wełnianą, spódnicę granatową, w chustce 
ciemnej na głowie, w trzewikach sznurowanych, 
czarnych. Zwłoki staruszki złożono narazie w bra
mie domu Nr. 34 przy ul. Chłodnej.

Z są d ó w .
Echa działań bolstnewiclnch.

Przed kratkami Sądu Apelacyjnego w Wilnie 
rozegrał się onegdaj epilog sprawy, która od paru 
lat żywo absorbowała opinję publiczną.

Jeszcze w czerwcu 1919 roku, t. j. kilka ty
godni po opuszczeniu Wilna przez bolszewików, 
żandarmerja wojskowa, która stanowiła jednocze
śnie organ władzy administracyjnej, zarządziła e- 
nergiczne poszukiwania u ludności celem wykry
cia składów broni i amunicji. Pewnego dnia wach
mistrz Wyganowski w towarzystwie dwuch żan
darmów był delegowany do wsi Pośpieszki. poło
żonej tuż pod Wilnem. Żandarmom było polecone 
przez zwierzchność .przeszukać, czy u miejscowej 
ludności są ukryte rzeczy z rozgrabionego mająt
ku obywatela ziemskiego, Antoniego Aleksandro
wicza. Nie na długo przedtem pałac Aleksandro
wicza został padpalony jakąś tajemniczą ręką i 
spłonął, zaś inwentarz żywy i martwy zagrabiony 
przez ludność okoliczną.

Prowadząc energiczne poszukiwania, żandarmi 
zatrzymali niejakiego Runiewicza, znanego w oko
licy i wielokrotnie karanego złodzieja. Po wymu
szeniu odeń przyznania się do szeregu przestępstw, 
żandarmi odprowadzili go do lasu i rozstrzelali. 
Fakt ten wkrótce ujawnił się i stał się przedmio
tem dochodzenia sądowego • Jednocześnie oby
watel ziemski, Aleksandrowicz, został pociągnię
ty do odpowiedzialności pod zarzutem- podżegania 
do bicia i zabójstwa Runiewicza.

Sąd Okręgowy Wileński w swoim czasie wy
dał wyrok, mocą którego wachmistrz Wyganow
ski został skazany na 6 la t ciężkiego więzienia, 
żołnierz Butkiewicz, który wspólnie z nim- działał, 
na 4 lata ciężkiego więzienia, wreszcie żandarm 
Księżyk na 3 miesiące aresztu. Aleksandrowicz 
został skazany za podżeganie do zbrodni na 5 lat 
więzienia.

Po przesłuchaniu świadków Sąd Apelacyjny 
ferował wyrok, mocą którego Wyganowski i Bul- 
kiewicz zostali skazani po zastosowaniu amnestii 
na 2 lata 8 miesięcy ciężkiego więzienia, zaś Księ
żyk na 3 miesiące aresztu.

Jednocześnie Sąd Apelacyjny postanowił 
zwrócić się do P. Prezydenta Rzplitej o ułaskawie
nie skazanych. Aleksandrowicz został uniewinnio
n y  (—«).

O muzykanta*
Czytelnicy nasi niechybnie pamiętają opis 

krwawego zajścia (w czerwcu r, b.) we wsi Siwki 
pow. warszawskiego

Wczoraj zajście to  było przedmiotem sprawy 
karnej w Sądzie Okręgowym-, gdzie stanął, iako 
oskarżony o umyślne zabójstwo, 24-letni Henryk 
Hahn

Z przewodu sądowego, potwierdzającego ów
czesny opis w rubryce wiadomości bieżących, o- 
kazuje się, iż Hahn, jako uczestnik wesołej zaba
wy z tańcami, w kłótni z biesiadnikami o pierw
szeństwo do muzykanta, przygrywającego dwum 
rozdzielonym towarzystwom, chwycił za nóż i za
dał nim cięcie z taką siłą Henrykowi Woźniakowi, 
iż ten na miejscu, bez jęku, ducha wyzionął.

Obrona Hahna polegała na tłumaczeniu się, iż 
był po sutej libacji, iż ofiara była uzbrojona, że 
więc stawał w obronie własnej, że zresztą nie miał 
zamiaru zabijać przeciwnika, lecz fatum zrządziło, 
że stało się nieszczęście.

Sąd nie uwzględnił tych tłumaczeń i  po wy
słuchaniu szeregu świadków i wniosków pproku- 
ratora Korala, skazał Hahna na 8 la t ciężkiego 
więzienia. (—*).

Teatr i muzyka.
TEATR POPULARNY.

„Ponad śnieg", dram at w 3-ch aktach St. 
Żeromskiego. Reżys. Al. Szarkowski.

Sobotnie przedstaw ienie było pierwszem 
w zimowym sezonie t. j. odbyło się w  odśw ie
żonej i ładnie udekorow anej przez p. L. W ie- 
checkiego sali przy ul. Wolskiej. Nie poznaje 
się dziś tego pomieszczenia — wszędzie czy
stość, porządek, nowe skromne, lecz gustow 
ne, obicia. Znać, że dyrekcja nie traciła przez 
lato czasu i usunęła zeszłoroczne niedomaga
nia. To też w tak sympatycznym otoczeniu 
tem uważniej słuchano przem ówienia dyr. St. 
Gozdawy - W iecheckiego, k tó re  poprzedziło 
w łaściwe przedstaw ienie. Jasno, przystępnie 
ujęte w yłuszczyło cele i kulturalne zadania tej 
jedynej w swym rodzaju placówki artystycz
nej na Woli.

Gdy podniesiono kurtynę — nowe, przy
jemne w rażenie. A rtyści ze swej strony rów 
nież przyczynili się do uśw ietnienia uroczysto
ści. „Ponad śnieg" przygotow ano z p iety
zmem. Doskonała reżyserja, znakomite prze
studiowanie charakterów  i sytuacji tw orzyły

n iezachw iany  zrąb , n a  k tó ry m  rozw inęło  się 
w idow isko. P rzodow ali pp. Szarkow ski, El- 
w ing - S arn ec k a  i T rzy w d ar - R akow sk i (naj
lepszy  w  3-im akcie). P. L ew icka jedynie w 
chw ilach za łam an ia się surow ości m atk i w o
bec okaleczałetgo syna nie w zniosła  się do od
pow iedniego  po-ziomu —  głos jej b rzm iał tro 
chę n ieszczerze.

D ekorac je  pom yślane ze sm akiem  i, co 
najp ierw ej —  nie m iały  braków .

m.

Z TEATRU „NOWOŚCI".
„Hrabina Marica", operetka z muzyką E. Kalmaua.

Niekiedy k-onieczność pisania recenzji z ope
retki budź: we mnie kacenjammer.

Jak  to właściwie traktować?
Czy operetkę brać na serjo — czy na żarty? 

Czy pisać o niej^prawdę, czy kłamać dowcipnie, a 
na rękę wszystkim, nie wyłączając siebie samego?

Do rzeczy
■Esencja „-rzeczy", „to, co najważniej

sze* w ostatniej premjerze, to — luksus, zby
tek, jakiego nietyłko Warszawa nie widziała, 
ale jakiego napewno nie widuje żadna inna scena 
operetkowa europejska. Stanowczo Opera war
szawska. której przecież ten sam ideał przyświe
cał w baletach, w „Kawalerze z różą", w różnych 
■ Nocach letnich' i l. p — została przeholowana, 
mogłaby do „Hrabiny Maricy" iść na -naukę.

Poprostu wystawa pió-r strusich (12 tysię.y 
dolarów na głowie samej tylko p Nie via- 
rowsk'e’), tuaiet, brylantów i t. p. Tak. że nawet 
na dekoracje już nic starczyło.

Tem się -bierze dzisiejszą -mieszczańską pu
blikę.

Muzyka, sens dramatyczny, jakaś estetyka for
my, to są rzeczy drugorzędne, Grunt—jaknajwięcej 
pieniędzy na widoku publicznym,. P. Kalman-kom- 
pozyto-r też się na tem- dobrze rozumie i wcale się 
bardzo n ę  wysila. „Księżniczka Czardaszka", 
„Baj-adera" służą mu nietyłko za gotowy szablon, 
ile za wygodne źródło „nowego" natchnienia; bo 
przecież za ściąganie i  własnych „dzieł* poprzed
nich, ca tylko wlezie — nie idzie się do krymi
nału.

Ale właśnie to się publiczności operetkowej 
podoba Dyrekcja jest od tego, aby w ten gust 
umiała trafić, a artyści, — aby stopniowo naginać 
swój talent do poziomu „sztuki", której służą, aby 
z czasem jaknajlepiej przyswoić sobie metodę 
„grania" takiej lub innej „księżniczki czardaszki", 
„bajadery", „Maricy *, lub takiego czy innego 
księcia" lub „hrabiego" węgierskiego łub rosyj

skiego..
W tym sensie w „Hrabinie Maricy" spisali się 

świetnie: p.p. Niewiarowska' Sokołowska (niewąt
pliwie rozwijający się talent), Redo, Krzewiński 
(powrócony operetce syn marnotrawny), Szcza
wiński (dyrektor o ciężkim widocznie trzosie i lek
kiej w wydawaniu ręce) i wszyscy inni. Rufin 
Morozowicz, ten jest zawsze sobą, nie figurą z o- 
peretki: wychodzi na scenę, aby powiedzieć parę 
dobrych kawałów: promyk kabaretu wśród kande
labrów operetki.

Reżyser p Domosławski wszystko to  bardzo 
pięknie zcementował, a p. Kochanowski przygry
wał na czele pokaźnej liczby grajków, jak się pa-

Oszczędzade dllŻO
pieniędzy

trzy, nie przeszkadzając żadnemu pchać się na s'*"® 
przód, byle innych zagłuszyć.

Jeśli wartość operetki stoi w prostym stosuń' 
ku do wielkości kapitału, włożonego w wystawę— 
to Warszawa nie widziała jeszcze nic równie do* 
skonałego.

„Hrabina Marica' będzie z pewnością „szła- 
gierem" sezonu, miejscem rendez-vous'ów wie!* 
kich i maiych łyków.

J . R.

Teatr Wielki. Dziś „Lohengrin". Jutro ,,Ma- 
rja". W czwartek balet.

Teatr Narodowy. Dziś i w czwartek „Doży* 
wocie' i „Świeczka zgasła". Jutro i w piątek 
„Mazepa"

Teatr Letni. Dziś „Skandal".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś ostatni raz 

„Podróż po Warszawie". Jutro przedstawienie za
wieszone. W czwartek premjera „Opowieści zi
mowej" Szekspira.

Teatr Polsku Dziśl jutro i pojutrze ostatni® 
przedstawienia „Dantona". W piątek ,,Cyrano d* 
Bergerac* .

Teatr Mały. Codziennie „Szofer Archibald"'
Teatr Nowości. .Hrabina Marica"
Teatr im. Fredry. Dziś „Wesele Fonsia".
Teatr Praski. Dziś i dni następnych „Raspu

tin".
Instytut Reduty. Kierownictwo Reduty za

wiadamia, te  zgłoszenia kandydatów do Instytutu 
przyjmowane są codziennie od godz. 11 — 2 popol 
w salach Redutowych (wejście przy cukierni Se- 
madeniego).

Recital Józefa Śliwińskiego. W  celu uczcze
nia 75 rocznicy, zgonu Chopina Józef Śliwiński da
je dzisiaj w Filharmonii recital fortepianowy z ar
cydzieł Chopina złożony. Na program złoży si? 
dziesięć walców, sześć nokturnów, wszystkie pr®- 
ludja dwadzieścia pięć), sonata b-miolł (z marsze® 
żałobnym').

Z FU harmonii. W czwartek odbędzie się wiel
ki abonamentowy koncert symfoniczny z udziale® 
skrzypka Henryka Marteau. Program zawiera 
jako nowość „Pacific" Honeggera, pozatem wyko
nane będą: Bacha uwertura D-dur, Raweła walc- 
Brahmsa koncert skrzypcowy. Dyryguje Grzegorz 
Fitelberg.

Szkoła Sztuki Tanecznej. Dziś o godz. 8 " 
Szkoła Sztuki Tanecznej Program VI-y,

Sport.
Niespodzianki sportowe w  Krakowie.

Niedzielne rozgrywki piłki nożnej w Krako
wie przyniosły zdumiewające wyniki. ,,Wisła'< 
która pretenduje do stanowiska mistrza Polski, «" 
legła „Wawelowi" w stosunku 1:2 (1:1); a zasłu
żona ^Cracovia* — żydowskiej drużynie „Ju- j 
trzence" 0:1

Hasmionca — Legja.
Onegdajszy -mecz piłki nożnej „Hasmonei" * 

„Legią" zakończył się zwycięstwem lwowskiej dru
żyny (4:1).

Pogoń — Czarni.
We Lwowie odbyły się w niedzielę ubiegła 

zawody .między .Pogonią" i „Czarnymi* z wyni
kiem 4:0 na korzyść „Pogoni".

a

jeśli nosicie
ol>casy i zelówki gumowe |

BERSOM
K o w a lsk

O d c isk i, b r o d a w k i  
i s k ó r ę  z g r u b ia łą  n a  p o d e s z w a c h

bezpowrotnie bez bólu usuwa

„KLAW I0 L"
Chemlczno-farmaceutyczn. laboratorjum 
s k i“  w Warszawie, ul. Miodowa Na 5.

Dr. mi Feliks R0STK8WSKI
wener. skórne, płciowe. C h ło d n a  

2 6 , tel. 99-29. od 1 - 3  1 5-8. 
Panie 2 — 3 1 6  — 7.

Dr. M. A llfe ld  Zifilna 12-2.
Choroby wener., skóry, płciowe 

niemoc od 9-12 r. 1 od 4-7 w.

B -rzy  med. Hirszhorn i Kurzman
Chor. wener. płciowe (niemoc) 
skóry. Analizy krwi (syfilis), m o
czu. 12—6. Panie 1—2. Sienna 1 
 róg Marszałkowskiej.

Dr. m ed . W ein iraub
Chor. wener., skórne, niem. płcio
wa. Praga-Targowa 78 m. 10 przy 

Wileńskiej, 10—12 r. i 4—8 w.

OrTmod. Z of ja Rostkowsfca
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h łod n a  26 , tel. 99-29, od 3 - 5 .
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M a s z y n y  do szycia „Kasprzyc
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie

l \  Makii solidnych wybór wo
ni IHKdll bec zastoju ceny bez
konkurencyjne. Udzielam kredy
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żór awiej._____________________

Gołówkąl Ratami! 200 
palt jesiennych velu- 

rowych wyprzedamy po 60 zło
tych, polecamy również: futra, 
palta, kożuszki, burki, kurtki, gar
nitury, spodnie. Szyjemy z wła
snych I powierzonych materjS" 
łów garderobą I futra po cenach 
konkurencyjnych. Wytwórnia U' 
brań i futer Sipowski, M a lew sk i.
Chmielna 49 l ip.  front tel. 242-93- —  —

I kalosze w wielki® 
wyborze po c e n a c h  

fabrycznych poleca. Zajdel, Na
lewki 13. Uwagat W sobotę p° 
południu sklep otwarty.
UnĆninrTfl wykończarki, maszy'( l l iu ll lcl  ŁC, nistki wykwalifiko
wani, poszukiwani. Całoroczna 
praca. Skład futer i zakłady ku
śnierskie I. B. Flszel, Długa 22-

MIK7VNV do szyci® najnowszych 
Iv.HuLlfll systemów poleca 
„Technostat" Warszawa, PI. G rzy
bowski 10, Telefon 130-67, w po
dwórzu na lewo.

M w o r z o i i y  i ubiorów mę
skich poleca za gotówkę I na 
raty palta jesienne, zimowe, fu* 
tra, kożuszki, bekiesze, burki) 
kurtki, garnitury, spodnie w wiel- 
kim wyborze gotowe i na zamó
wienia z własnych i powierzo
nych materjałów. Uwagat Posia
damy wielki wybór skór futrza
nych na podbicia i kołnierze P °  
cenach konkurencyjnych. Grab
kę i S-ka Chmielna 48, sklep od 
frontu, firma chrześcijańska. ^

7CDV szluczne, C koro- l l lL  
LI,!}' plomby J ny l**' 
TF 1*1 Wyjmowanie bezbołe*' 
1L IJ. ne Leszno 7.

#

t H )  Zi m szkoła kroju, szy'

bielizny, haftu A. Wiśniewskiej 
Niecała 12. Kurs nauczycielski 
i domowy. Patenty cechowe. Za
pisy codziennie. Kończącym po
sady. Dla samouków podręcz
nik kroju.
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